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GEN. SCHLEICHER, 
kanclerz Rzeszy Niemiec- 
kiej, podał się do dymisji. 
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PAUL BONCOUR, 
premier francuski, podał 
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Harodonwi socjaliści mają weiść do nowego $abinefu. == 
Sapen prowadzi rokowania z przywódcami stronmi<iw. 


Najzacieklejsi wrogowie Polski rządzić kędą Rzeszą. 


BERLIN, 29 stycznia. 

W kołach miarodajnych oczekują, 
że misja Papena już w poniedziałek do- 
prowadzi do konkretnych wyników. 

Podkreśla się, że Papen nie otrzy 
mał misii formowania gabinetu, a jedy- 
nie ma obowiązek wysondowania, jakie 
są możliwości stworzenia gabinetu opar 
tego na większości parlamentarnej. 

WIĘKSZOŚĆ TA OPRZEĆBY SIĘ 
MIAŁA NA NIEMIECKO - NARODO- 
WYCH SOCJALISTACH I CENTROW- 
CACH. i 

Rokowania swe Papen rozpocząć 
ma od konierencji z Hitlerem, który ma 
się ostatecznie oświadczyć, czy godzi 
się na wzięcie udziału w koalicji. 

Od oświadczenia Hitlera, zależeć bę- 
dzie dalsze ułożenie się sytuacji, Do- 
piero po konierencji z Hitlerem, zwróci 
się Papen do przywódców pozostałych 
stronnictw. 

Ogólnie przypuszcza się, że PAPEN 
ZAPROPONUJE UTWORZENIE RZĄ- 
DU CENTROWEGO Z HITLEREM 
JAKO KANCLERZEM NA CZELE, 


„, , Berlin, 29 stycznia, 
Wedle doniesień prasy Hitler, który 


Katastrofalny wzrost 


bezrobocia 
w Stanach Zjednoczonych 


i Nowy Jork, 29 stycznia. 
„Business Weck” donosi, że liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła ostatnio do 15 miljonów, co zna 
czy, że zgórą 40 miljonów obywateli do- 
tkniętych jest bezpośrednio lub pośred- 
nio klęską bezrobocia, 

W przemyśle budowlanym 80 proc, 
robotników jest bez pracy, w samocho- 
dowym — 57 proc, w żelaznym — 45 
proc, w rolnictwie — 39 proc, w koles 
jarstwie — 38 proc, w przemyśle hote- 
lowym — 30 proc. 


Senat gdański zrywa 
z Landbundem, 


który został opanowany całko- 
wicie przez hitlerowców. 


Gdańsk, 29 stycznia. 

Biuro prasowe senatu ogłosiło dzisiaj 
somunikat, dormoszący, że senat zrywa 
wszelkie stosunki urzędowe z gdańskim 
Landbumdem. 

Krok ten umotywowany jest postępo- 
waniem Landbundu, która to organizacja 
od pewnego czasu przestała reprezento- 
wać wyłącznie intresy rolnictwa,, a stała 
się organizacją © wybitnie politycznym 
charakterze. 

Dla utrzymania kontaktu z rolnictwem 
senat zamierza stworzyć specjalną ko- 
misję doradczą, do której powoła przed- 
stawicieli rolnictwa gdańskiego. 

Ta decyzja jest ostatnim aktem walki, 
jaką senat gdański prowadzi z Landbun- 
dem, całkowicie opanowanym przez hi- 
tlerowców, z ramienia których na czele 
tej organizacji Stoi znany z wystąpień 
antypolskich dr. Rauschning, 


miał wyjechać dzisiaj do Weimaru, pozo 
staje przez niedzielę w Berlinie. Hitler 
zamierza osobiście kierować rokowa* 
niami, 

Według przewidywań prasy — Papen 
zaproponować ma Hindenburgowi NO- 
MINACJĘ HITLERA na STANOWISKO 


KANCLERZA GABINETU WIĘKSZO- 
ŚCI PARLAMENTARNEJ. 

„Boersen Courier donosi, że Hitler 
przedstawi Hindenburgowi następującą 
listę ministrów: 

minister spraw zagranicznych—Neu- 
rath lub Papen, 


„Reichswehra — generałowie Hasse 
lub Stuelpnagel, 
sprawy wewnętrzne 
Prus — Frick, 
finanse — Schacht, 
gospodarka — Seldt, 
wyżywienie i handel — Hugenberg. 


i komisarz dla 


PO DYMISJI RZĄDU PAUL BONCOURA 


Kandydaci na premjera. — Czy socjaliści 


. r LJ 


wejdą 


do nowego gabinetu? 


Paryż, 29 stycznia, 
W sferach politycznych utrzymują, 
że w toku rozmów z prezydentem Le- 
brun, przywódcy poszczególnych partyj 


politycznych wymieniają nazwisko Chau 
temps'a, jako najodpowiedniejszego kan- 
dydata na premjera. 

Myślano pierwotnie o Herriocie, lecz 


Afera szpiegowska w Rumunii. 
Liczne aresztowania wśród urzęd: 


Bukareszt, 29 stycznia. 


Ubiegłej nocy policja aresztowała pod 
zarzutem szpiegostwa 20 pracowników 
tutejszego urzędu pocztowo-telegraficz- 
nego. — Funkcjonarjusze ci oskarżeni 
są o wykradzenie dokumentów urzędo- 
wych oraz dostarczenie ich kopij zagra- 
nicę. Szeregu aresztowań dokonano też 
na prowincji. 


Jak wynika ze śledztwa, w sprawę 


tę zamieszane są organizacje komuni- 
tyczne. 
Bukareszt, 28 stycznia. 
Ogólna liczba aresztowanych pod za- 

rzutem szpiegostwa, uprawianego na 
poczcie, wynosi 52 osoby. 

Jak ustalono — działalność szpiegow- 
ska trwała od ośmiu miesięcy. 

ı Z pośród 52 aresztowanych 30 osób 
należało do rzędu funkcjonarjuszy pocz- 
towych. 


IMandja dąży do niepodległości 


Domiosie posuniecia de Valery 


Dublin, 29 stycznia. 

Podczas gdy jeszcze wczoraj absolut- 
na większość partji de Valery wynosiła 
10 głosów, dziś rano, w miarę dokony- 
wania obliczeń wyników wyborów do 
parlamentu irlandzkiego, szanse zdoby- 
cia przez de Valerę absolutnej większo- 
ści maleją. 

Dotychczas znane są rezultaty z po- 
działu 135 mandatów na ogólną liczbę 
153. Stronnictwo de Valery posiada już 
tylko większość jednego głosu. 

Pierwszem następstwem nowych wy- 
borów będzie zniesienie przysięgi na 
wierność koronie angielskiej, Ustawa ta 


ka została przyjęta przez poprzednią iz- 
bę, jednak wskutek veta senatu jej wej- 
ście w życie zostało zawieszone na prze 
ciąg 18 miesięcy. Wskutek nowych wy- 
borów veto senatu zostaje unieważnione 

De Valera pozatem przygotowuje 
takeż nowy cios przeciw Anglji. Zamie- 
rza on zaprosić do parlamentu irlandz- 
kiego posłów z Ulsteru (północna Irlan- 
dja, pozostająca pod zarządem Anglii), 
aby w ten sposób zamanifestować jed- 
ność całej Irlandji Ma to być pierwszy 
krok do zjednoczenia obu krajów w ra- 
mach niepodległej republiki irlandzkiej, 


Sord oskarża ban£kieróm, 


których nieuczciwe machinacj spowodowały 
konieczność zamkniecia zakładów 


Nowy Jork, 29 stycznia. 

Henry Ford, z okazji czasowego 
zamknięcia swych zakładów samocho- 
dowych w Detroit, wypowiedział się wo 
bec przedstawicieli prasy o istotnych po 
wodach, które skłoniły go do tego kro- 
ku: — Zamknięcie fabryk należy w 
pierwszej linji przypisać brudnym ma- 
chinacjom pewnych bankierów, którzy 
chcieliby drogą popierania mych konku- 
rentów uzyskać nietylko wpływ, ale rów 
nież rozstrzygające władanie nad memi 
przedsiębiorstwami- 


Narzuconą mi walkę podejmuję i do- 
prowadzę ją do zwycięskiego końca. — 
Konkurenci spowodowali właśnie strajk 
urzędników u dostawców  materjałów, 
wskutek czego fabryki Forda pozostały 
bez koniecznych surowców, potrzebnych 
do budowy samochodów. 

Nie przypisuję winy pracownikom, 


lecz surowo oskarżam nieuczciwych 
konkurentów. 
Przez zawieszenie pracy u Forda, 


dotkniętych zostało 
pośrednio około 150.000 ludzi. 


ten wolał zająć się kierownictwem partji 
radykalno-spolecznych, uważając, że w 
ten sposób może oddać większe usługi 
przyszłemu rządowi. 

Wymieniane są również nazwiska: 
prezesa senatu, Jeanneneya, przewodni- 
czącego komisji finansowej senatu, Cail- 
laux i Daładiera. Jak jednak ogólnie 
twierdzą, dwaj pierwsi będą woleli za- 
chować swe dotychczasowe stanowiska, 
zaś co do Daladiera to, jak się naogół 
przypuszcza, w wypadku otrzymania 
misji tworzenia gabinetu 
ZAPROSIŁBY ON SOCJALISTÓW DO 

UDZIAŁU W RZĄDZIE. 


Paryż, 29 stycznia. 
Według ostatnich obliczeń rząd oba- 
lony został 401 głosami przeciwko 171, 
przy 24 wstrzymujących się od głoso- 


wania, 
Paryż, 29 stycznia. 

W kuluarach izby deputowanych 
WYMIENIA SIĘ NAZWISKA: DALA- 
DIERA, HERRIOTA i STEEGA, JAKO 
KANDYDATÓW NA STANOWISKO 
PREMJERA. 

Doświadczenia ostatnich dni wyka- 
zały, iż nie chodziło tylko o osobę pre- 
mjera, lecz również o znalezienie kogoś 
na stanowisko ministra finansów» 

= * 
+i 
Paryż, 29 stycznia. 

Francuska federacja płatników po- 
datkowych, grupująca około 700.000 
członków, zorgaunizowała dzisiaj wielki 
wiec przeciwko podwyższaniu podat- 
ków. — Tysiące ludzi, którzy nie zdołali 
dostać się do sali obrad, oczekiwało 
przed gmachem, Wobec zatamowania 
przez to ruchu — policja tłum rozpędziła 


Burza na Czarnem Morzu 


spowodowała szereg katastrof 
okrętowych 

Moskwa, 29 stycznia, 

Na morzu Czarnem szaleje burza. 
W porcie Noworosyjskim parowiec 
angielski „Newcornwall' i wiele kutrów 
rybackich zostało zerwanych z kotwicy. 
Również wiele statków rybackich nie 
powróciło-do portu. Wysłano okręty ra- 

tunkowe, - 

` Moskwa, 29 stycznia. 
Statek „Sachalin“ został odnaleziony 
Ratowniczy łamacz lodów „Dobrynia”, 
zbliża 'się. do miejsca katastrofy na mo- 


bezpośrednio lub] rzu Ochockiem. — Załoga i pasażerowie 


„Sachalina” ocaleli, 
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Oddajmy starą odzież 
bezrobotnym 


Dzięki rozumnej organizacji wszyst- 
kich czterech Komitetów Pomocy Bez- 
robotnym na terenie województwa kra- 
kowskiego tj. komitetu wojewódzkiego, 
miejskiego krakowskiego, powiatowego 
i książęco biskupiego, oraz ofiarności 
wszystkich sfer ludności zabezpieczeni 
są bezrobotni od nędzy głodu i zimna w 
mieszkaniu, Lecz, jakże często widzimy 
na ulicy trzęsących się od zimna bezro- 
botnych biedaków, oraz ich dzieci z po- 
wodu braku ciepłego ubrania, obuwia, 
bielizny i t.p. 

Z drugiej strony wielu ludzi ma za: 
pełnione szafy garderobą, której od lat 
już nie używają i może nigdy używać nie 


ędą. 

Zróbmy tedy przegląd naszych szał, 
kufrów i koszów, o ile nie możemy bez- 
póśrednio ofiarować zbędnych rzeczy 
znanym z najbliższego otoczenia bieda- 
kom, odsyłajmy te rzeczy do komitetów 
pomocy bewróbółiym, 

W ten sposób uchronimy niejednego 
biedaka, biedaczkę lub dziecko od śmier 
ci wskutek zaziębienia, a przynajmniej 


od chorby, 


Piecyki koksowe 
na ulicach 


Na czas trwania silnych mrozów u: 
ruchomiło Prezydjum miasta w 10-ciu 
punktach, celem umożliwienia ludziom 
załatwiającym interesa w mieście, ogrza 
nia się, piecyki koksówe. Na placach 
targowych będą one zarzyć się we wtor 
ki i piątki tj, w dnie targowe, w godzi- 
nach od 8 rano do 1 popołudniu, zaś w 
najruchliwszych dzielnicach miasta co- 
dziennie. 

a. Z chwilą nastania silnych 
bezrobotni w liczbie 400, 
przy miejskich robotach publicznych, 
zostali zwolnieni z pracy, przyczem Miej 
ski Komitet Pomocy Bezrobotnym zde- 
cydował się wypłacać robociznę w depu- 
tatach, mimo zaprzestania robót. Ro- 
botnicy przyjęli z zadowoleniem zarzą- 
dzenie i przyrzekli Przewodniczącemu 
Komitetu P, W. Prezydentowi Drowi 
Klimeckiemu odrobić deputaty po usta- 
niu mrozów w godzinach nadliczbowych 

i dniach nieroboczych, 


mrozów 


Herbaciarnie dla bez- 
domnych i bezro- 
botnych 


Miejski Komitet Pomocy  Bezrobot- 
nym w Krakowie uruchomił w porozu- 
mieniu się z Komitetem Arcybiskupim, 
od dnia 30 stycznia herbaciarnie dla beż 
domnych i bezrobotnych w lokalach: 
przy ul. Bożego Ciała 1, 24, ul. War- 
szawska l. 8 (SS. Miłosierdzia), jak też 
w osobnym lokalu dla kobiet przy ulicy 
Krakowskiej l. 47 (SS.  Albertynki), 
czynne w godzinach od 7 do 10 rano. 
Popołudniu natomiast czynne są nadal 
świetlice dla bezrobotnych w lokalach: 
ul. Grzegórzecka, fabryka F-my Ziele- 
niewski i S-ka, Al. 29 Listopada — ro- 
gatka, Dębniki ul. Tyniecka 11 — Bcia. 
Albertyni, ul. Wiślna l, 8, oraz w Pod- 
górzu — ul. Salinarna 1. 12, gdzie w go- 
dzinach od 16 do 20 mogą bezrobotni i 
bezdomni znaleść ciepły kąt i otrzymać 
gorącą herbatę lub kawę. 


NIEFORTUNNY NARCIARZ. 


25-letni architekt zam. przy ulicy 
Zyblikiewicza 8 Artur Marder wybrał 
się pod Kopiec Kościuszki na narty, W 
pewnej chwili spadł _on tak że doznał 
złamania obojczyka. Rannego odwiózł 
lekarz pogotowia do szpitala. 


POŻAR. 
Wczoraj wybuchł 
mieszkaniu Zygmunta 
rzy ul. Senatorskiej 5 na Zwierzyńcu. 
Zapaliła się od piecyka ściana drewnia- 
na, Przybyła straż ugasiła ogień. Strata 
wynosi przeszło 10000 zł. 


groźny pożar w 


zatrudnieni 


Kopczyńskiego 


| umię 
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KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


ANS 


Największy i najstarszy szpital w Polsce 


Działalność szpitala św. Łazarza w Krakowie 


Ogromny teren między ulicami Ko- 
pernika, a Grzegórzecką zajmują zabu- 
ek ństwowego szpitala św. Ła- 
|zarza w rakowie. Nazwa tego szpitala 
i jest dobrze znana w całej Polsce, o czem 
świadczy fakt, iż poza chorymi z woje 
wództwa krakowskiego, kieleckiego, ślą 
skiego, którzy są tu głównymi pacjenta- 
mi przyjeżdżają tu na leczenie również 
w niemałej liczbie obywatele Warszawy 
i województw dalszych jak poznańskie i 
pomorskie, a nawet z Kresów wschod- 
nich przybywają tu chorzy z pełnem 
zaufaniem, 

Godzi się więc zapoznać bliżej z dzia 


Sprawa „Wiicarówisi 


łalnością św. Łazarza, będącego jednem 


z najstarszych szpitali w Polsce. Działai : 


ność swą rozpoczął on bowiem w roku 
1780. Szpital ten należy również do 
największych tego rodzaju zakładów u 
nas, obejmuje on bowiem 1225 łóżek, 
jednakże liczba ta jest stale przekraczo* 
na o około 100 chorych. 

Szpital św. Łazarza posiada obecnie 
14 oddziałów, w których mieszczą się 
również 3 kliniki, przydzielone admini- 
stracyjnie. Są tam następujące oddziały 
2 wewnętrzne, 2 chirurgiczne, 2 dziecię 


ce, zakaźny, okulistyczny, ginekologicz= |- 


ny, położniczy, skórno- weneryczny, uro- 


„c 


na martwym punkcie 


Dwa lata temu wiele wrzawy wywo* 
łała uchwała Krak. Rady Miejskiej, po- 
słanawiająca zachowanie budynku na 
Małym Rynku, zwaneśo popularnie 
„Wikarówką', Gmach ten, nie przed- 


tak Marjackiego, jak św. Barbary, jest 
Iniewątpliwie kwestja braku funduszów 
na wybudowanie nowej wikarówki. Są- 
dzimy jednak, że zupełnie jest zbędną 
(budowa nowej wikarówki, gdyż. obok 


logiczny, nerwowy (psychjatryczny) i za 
kiad roentgenologiczny, który otrzymał 
niedawno nabyty dużym kosztem aparat 
„do terapii. 

Utrzymanie szpitalne podzielono na 
3 klasy, których cena została ostatnio 
obniżona i wynosi obecnie dziennie zł. 
15— za pierwszą, zł. 11. — za drugą i 
zł, 5.60 za trzecią klasę, 

Do tej ostatniej przyjmuje się cho- 
rych niezamożnych, za których dupłaca 
|państwo 60 proc, kosztów, Kasa Cho- 
rych zaś płaci tylko połowę. 

Mimo ciężkich warunków materjal- 
nych rozwija się nasz szpital doskonale 
pod dzielną i energiczną dyrekcją dra 
J. Tapolnickiego, który nie szczędzi sił 
i pracy, by go  jaknajlepiej uposażyć. 
Ostatnio zajął się on zamienieniem ogro- 
du na piękne parki i każdy oddział otrzy 
mał osobny, ogrodzony park. Do prze. 
prowadzenia tego planu użyto kilkadzie- 
|siąt tysięcy fur ziemi. 
| Śmiertelność wśród chorych jest bar 
dzo mała. 


Pracuje bowiem nad tem 
| sztab 


złożony z 200 lekarzy z 14 pry 


stawiający żadnego zabytku i stosunko* stojący olbrzymi gmach t. z. „Prałatów: | marjuszami (prof. i docentów U.J.) na 


wo młody, bo lat 100 liczący, a w dodat. 
ku brzydki, a co najważniejsza przesz- 
kadzający ogromnie ruchowi u wylotu 


tzeprowadzeniu wewnętrznych 
k możliwie bez wielkiej szkody 
śmachu, 


ka” po 
przeróbe 
dla zabytkowej wartości tego 


|czele, którym pomagają S.S. Miłosier- 
dzia i kilkuset osób służby. Niestety 
ilość służby jest dla tego szpitala nie wy 


ulicy Szpitalnej, Małego Rynku i placu | mógłby łatwo i wygodnie pomieścić tak |starczalna. OQdczuwa się to szczególnie 


|Marjackiego, postanowiono tylko prze- 
budować, mimo, iż za jego 
opowiedziały się szerokie koła i miaro- 
dajne w takich sprawach osobistości. 

Jak się dowiadujemy, sprawa ta nie 
jest jeszcze ostatecznie załatwiona, gdyż 
Województwo zaczepiło powyższą uch- 
wałę Rady Miejskiej, a zatem „Wika- 
rówka” stanie się znów przedmiotem go 
rącej desputy, Narazie utknęła ta spra- 
wa na martwym punkcie, a tymczasem 
zadziwiają ciągle przechodniów dwa 
łuki narysowane kredą na „Wikarów- 
ce', ruch w wąskiej gardzieli u wylotu 
Małego Rynku grozi często katastrofą, 
a przepiękne mury kościołów św. Bar: 
bary i Najśw, Marji Panny są nadal za- 
kryte. 

Jednym może z najważniejszych po- 
wodów, dla których zburzenie tej napra- 
wdę szpecącej i przeszkadzającej komu- 
nikacji i odsłonięcia pięknych kościołów, 


zburzeniem | 


lże i tych kilku księży, mieszkających 
dziś w wikarówce. 

Natomiast celem zapewnienia spo- 
koju Świątyni Marjackiej bardzo piekącą 
potrzebą jest usunięcie linji tramw. z 
najbliższego sąsiedztwa świątyni, Ruch 
ten bowiem niewątpliwie powoduje 
'wstrzaśnienia w obrębie całego gmachu 
Świątyni, Huk, świst i turkot „wozów 
przeszkadza wprost  nabożeństwu, a 
zbyt wielki ruch wozowy utrudnia do- 
stęp do wnętrza świątyni zwłaszcza lu- 
dziom starszym i dzieciom. Pieniądze, 
któreby miały iść na budowę całkiem 
niepotrzebnej wikarówki, możnaby obró 
'cić na przełożenie linji tramwajowej i 
wogóle całego ruchu zwłaszcza autobu- 
sów i wozów ciężarów na inne, dalej po- 
łożone ulice. W ten sposób połączyłoby 
się piękne z nadobnem, gdyż zaspokoiło- 
[by się potrzeby estetyczne i praktyczne. 


ma A DE mne 


Płyną dary 
nn odnowienie kościoła 
św. Agnieszki 


Odnowienie wnętrza kościoła, św. Agnieszki 
w Krakowie dobiega już końca. Prace są Wy- 
konane wysoce artystycznie. Zarząd kościoła 
przystępuje obecnie do budowy wielkiego olta- 
rza i na wystawienie odpowiedniego taberna- 
kulum zbiera oiary z nieużytecznych przedmio- 
tów srebrnych — jak papierośnic, łańicuszków, 
połamanych łyżek i t. d. c 

W dalszym ciągu złożyli ofiary następujący 
ofiarodawcy, a mianowicie: 

1) P, Jesionka Jan, ul. Lubicz 32 — 9 szt. 
srebr. monet. 

2) P. Kierbtowa Aniela — srebrną torebkę 
damską. 

3) P. N. N..w Trzebini — 1 branzoletka i 
srebrne drobiazki. 

4) P. N. N. — srebrny łańcuszek, breloczek 
i złoty pierścionek. 

5) P. N. N, — 1 korona jubil. austr.“ brelo- 
czek i łańcuszek srebrny, 

6) P. Sedlakowa S., Kraków, ul. Wolska 28 
— srebrny zegarek z łańcuszkiem. 


ODCZYT PROF. LIPIŃSKIEGO: 

Staraniem Towarzystwa Ekonomicznego w 
Krakowie wygłosi we środę, dnia 1 lutego b. r. 
prof. Dr. Edward Lipiński z Warszawy; Dyrek- 
tor Instytutu badania konjunktur gospodarczych 
i cen, odczyt p. t. „Obecna faza koniunktury“. 

Początek o godzinie 18-ej w sali Izby 
Przem.-FHandl. w Krakowie, (Długa 1, I p.). Po 
tacie dyskusja. Wstęp wolny dla wszyst= 
kich. — 


KURSY RZEMIEŚLNICZE. 

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i Insty- 
tutu Rzem. Przem. zawiadamia, że do dnia 1 
lutego b. r. przyimuje zgłoszenia na kursy: 
trykotarstwa ręcznego, (kurs II) maszynowe- 
go (kurs IV), obsługi kotłów parowych (kurs 
| TD, zaś do dnia 10 lutego ną kurs emalierski 
| oraz na specialny bezplatny kurs budowy na- 
| wierzchni dróg dla bezrobotnych- 


ZEBRANIE W „SOCIETO ESPERANTO". 

Dziś, w poniedziałek, dnia 30 b. m. odbędzie 
się w lokalu „Societo Esperanto" zebranie z 
następującym programem: 1) sprawozdanie se- 
kretarza, 2) odczyt p. t „Wspomnienia z cza- 
sów gimnazjalnych" wygłosi E., Lichtenstein. 

Początek zebrania o godz. 7.30. Goście mile 
widziani. : 
HANKA ORDONÓWNA, 
niezrównana pieśniarka. która na ostatnich wie- 
czorach odniosła niebywały sukces, wystąpi w 
przejeździe przez Kraków tylko ieden raz, a to 
wa wtorek, 7 lutego b. r, w Starym Teatrze. 
Bilety wraz z. garderobą po cenach popular- 
nych od zł. 1.50 — 5.50 są już do nabycia w 
kasie Starego Teatru. 


STAN ZDROWOTNY MIASTA. 
SZKARLATYNA WYGASA, 

W Wydziale IX Magistratu dla spraw sani- 
tarnych zgłoszono od dnia 22 do 28 stycznia 
1933 r. nastepujące choroby zakaźne: szkarla- 
tyny 10, dyfterji 9, duru brzusznego 4. odry 1, 
kokluszu 4, róży 2, mumpsa 1 wypadek. 


Wojewódzki Komitet do Spraw Finansowo- 
Rolnych podaje do wiadomości, że z dniem 30 
stycznia r. b. Biuro Woiewódzkiego Komitetu 
przeniesione zostaje do gmachu Krzysztofory, 
PARKÓW Rynek Główny L. 35. II p. telef. Nr. 


„MADEMOISELLE“ 
niezwykle ciekawa komedja Jakóba De- 
val'a, sukcesowa nowość repertuaru 
bież. sezonu powraca na afisz dziś w 
poniedziałek, na przedstawieniu wie- 
czornem» po cenach zniżonych. W przed- 
stawieniu komedji „Mademoiselle“ popi- 
sową tytułową rolę wykona p. Antoni- 
ima Klońska, w otoczeniu premierowei 
obsady zespołu pp.: Bednarskiej, Lud- 
wiżanki, Wernicz. Walewskiej, Leliwy, 
Staszewskiego, Woźnika, Wrońskiego, 
Kondradta. 


BIURO WOJEW. KOM. DLA SPRAW FINAN- | WAND 
SOWO-ROLNYCH. 


|w czasie urlopu lub zachorowań, gdyż 
brakujących niema kto zastąpić. 
Szpital otrzymał niedawno piękny 
| oddział urologiczny przy ul. Grzegórzec- 
kiej, obecnie zaś pragnie przebudować 
niewystarczającą kuchnię i pralnię oraz 
nadbudowę poszczególnych oddziałów 
przedewszystkiem chirurgiczne i psych- 
|latryczne stale przepełnione, 
4 


„EGIPSKA PSZENICA“ 
|sztuka Marji Jasnorzewskiej (Pawli- 
| kowskiej). ciesząca się wielkiem powo- 
dzeniem na krakowskiej scenie, dana 
| będzie w czwartek, dnia 2 lutego na po* 


i południowem przedstawieniu, po cenach 
|zniżonych, w premierowej obsadzie ze- 
społu. 


„ „TEATR KALINY* 
komedja Zygmunta Kaweckiego będzie 
najbliższą premierą teatru nad przygo- 
towaniem której pracuje zespół teatru 
od dłuższego czasu, pod kierownictwem 
Józeia Karbowskiego. 


REPERTUAR TEATRÓW. 


TEATR M. IM. J: SŁOWACKIEGO. 
godz. 20-ei „Mademoiselle“. 


REPERTUAR KIN, 


ZET > "Śpiew. cales i WN” (w rol 
„ Marta viert, Gustaw Frölich). 
APOLLO. — otel studentôw**, 

ATLANTIC — „Czarujacv chłopiec* (w gł, rol. 
Henry Garat) i „Wesoły porucznik** (w gł. 
rol. Maurycy Cheval'er). 

BAGATELA: — „Gloria (w rol. gł. Brygida 


Helm). 
PROMIEŃ — „Madame Satan“ (w pol. gł Kay 
Jonson i Reginald Elly) 
SŁONCE: — „Burza nad Zakopanem“ (w rol 
zt. Alfons Fryland). 
WIT — „Szajka X*. 


„Prokurator serc”, 
.Niepotrzebna* (w rol, gł, Mae 
Marsch, Jame Dunn), 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Anna Karenina* (w rol. 
gł. Greta Garbo, Jahn Gilbert). 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
2 W KRAKOWIE. 

Rynek A-B „Pod Białym Ortem" tel. 125-74, 
ul. Łobzowska 6 „Arteka“. tel. 173-36, ul. Grze- 
górzecka 9 „Pod św. Kingą“. tel. 138-57, ulica 
Długa 4 ..Pod Złotym Lwem“. tel. 102-94, ulica 
Krakowska 19 „Pod Murzynem*, tel. 101-21. 

W Podgórzu: ul. Brodzińskiego 1 „Pod 
Onatrznościa'*. 


| UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy 
| Chorych, Kraków, Kwiecień Józef. 3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych, Cenzorowska Marja. 

UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy 
| Chorych, Buchalter Eljasz. 


W szkole panuje muda. 


Jak zainteresować młodzież nauką i ożywić wykłady. — Lekcja 


mon w w 


TEKIRESS 


| 
| 


aryimetyki, zaczerpnięta z życia. 


Uczyńmy tak, aby dzieci nie uciekały z lekcyj. 


(s) Powszechnie znany jest fakt, iż 
młodzież niechętnie się uczy. Uczęszcza- 
nie do szkoły traktuje, jak przykry obo 
wiązek. Zadowolona jest, gdy uda się 
dzień w szkole „przepchnąć , gdy mi- 
mo niezupełnie dobrego przygotowania 
lekcji, nie „złapało się dwójki lub pały”, 
i kończy się dzień szkolny. A wielo- 
śrotne wysilki nauczycieli, by wzbudzić 
w mlodzieży większe zainteresowanie 
nauką, by ją do niej zachęcić spełzaly 
na niczem, gdyż wysiłki le nie niy zu: 
pełnie w kierunku zainteresowań mlo- 
dzieży, mie przemawiały do niej bezpoś- 
rednio. 

W związku z tem coraż częściej od- 
zywają się głosy o konieczności aktuali- 
zacji nauczania. 

W miesięczniku nauczycielskim „Pra 
ca szkolna” zagadnienie to omawiane 
jest bardzo obszernie, a w ostatnim nu- 
merze, styczniowym, znajdujemy już nie 
tylko teoretyczne rozważania, lecz 
przykłady, które zainteresować muszą 
nielylko szczupłą grupę nauczycieli, ale 
najszersze rzesze rodziców _ młodzieży 
szkolnej. Te przykłady są bowiem naj- 
bardziej przekonywującym dowodem, 
w jaki sposób powinna być zreorganiżo- 
wana nauka w szkołach, aby stała się 
doprawdy czemś innem, aniżeli „odwa- 
laniem” obowiązku. 

Zagadnienia z życia 
można czerpać preas Cate żywe 
mozna ująć w takie dane i ukladić w 
takie zagadnienia, aby nadawały się oza 
do poziomu klasy i programu szkolnego, 
t. zn by można było na nich realizowac 
odpowiednie działy programu. Czynnik 
emocjonalny i życiowy ożywi klasę, za- 
interesuje uczniów i wzbudzi w nich 
chęć do nauki. 

Weźmy dla przykładu choćh 
matykę, klóra w lej formie, w jakiej do 
tychczas jest wykladana w szkele, sta- 
"nowi najbardziej suchy i nieinleresujący 
przed'nirt. Przy aktualizacji nauki ni- 
temalyk: sam przedmiot nic na lemi nie 
straci, przeciwnie, zyska, gdyż u dzieci 


codziennego 


maig- 


rotwinie stę zdolnóść wnioskowania na 


gruncie r eczywistym. 

Przyklad takiej lekcji przylacza „Pra 
ca szkolna”. Otóż na lekcję arylmetyki 
należy przynieść mapę Europy. Nauczy- 
ciel opowiada uczniom, iż będą rozwią- 
zywali bardzo ciekawe i piękne zadanie 
o wielkich wyścigach lotniczych. Przy- 
pomina im historię bohaterstwa Żwirki 
i Wigury, opowiada o zdobytej nagro- 
dzie i o, niestely, tragicznej śmierci. 


„Jeszcze Polska nie zginęła", Telegra- 
my na cały świał ogłaszają o wielkim 
zwycięstwie Polski. W całej Polsce ra- 
dość chwała, i 

Takie to były piękne zawody, a te- 
raz rozwiążemy o nich zadanie: samolot 
polski leciał z rozmaitą szybkością. | 
— na drodze Berlin — Rzym o długości 
2502 klm. szybkość wynosiła 197  klm. | 


zadania arytmetycznego, do którego 
niewątpliwie uczniowie, po wysłucha 
niu przed tem ciekawego opowiadania, 
przylożą się z wielką starannością i ża: 
inieresowaniem. 

A takich przykładów możnaby nali- 
czyć mnóstwo. Można zużytkować za: 
wody olimpijskie — wiadomo wszak, że 


ż o długości 2420 km. szybkość wyno- | dziennego dnia życia można wpleść w 
isila 220 kim. i IH) — na drodze Paryż naukę różnych przedmiotów. A w tym 
(Berlin, długości 2476 klm. szybkość wy | wypadku uczniowie wciągną się w pra- 
nosiła 225 klm. Szybkość niemieckiego | cę szkolną, zainteresują się nią i osiągać 
samolotu na lych samych odcinkach | będą takie rezullaly, © których 


niej przyleciał polski samolot od niemie- | nie nauczania, które jest tak konieczne 
ckieżo? i niezbędne, aby naukę w szkołach 


ZiŚ, 
drogi wynosiła: | — 200 kim., Ii — 214 | mogą tylko marzyć rodzice i nauczycie-. 
klm. II] — 221 klm. O ile godzin wcześ- | lowie. To będzie właśnie zaktualizowa: | 


O 


Eg) 


i 


to klasyczny przykład aktualnego ' pchnąć na 


Skuteczny sposób walk 


innne nieco tory. 
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DUMAS (syn). 


- Przez monoki. 


Obowiązkiem nazywamy to, czego wyma 
gamy od innych. 
ta 
Mężczyźni mają czasem prawo wyrażania 
się źle o kobietach, lecz nigdy o jednej kobiecie. 


t+ 


* 

Nigdy jeszcze nie było takiego nieszczęścia, 
w któróm nie byłoby coś dobrego dla kogo- 
kolwiek. 

+ 

La Rocheloucauid powiedział onś'śt 

— Posiadamy w sobic dość siły, by znieść 
cidze nieszczęście, 

Mógłby to tego jeszcze dodać! 

— Ale brak ` nam sił, by znieść cudze 


młodzież interesuje się sportem, lub za” | szczęście. 
na godzinę, Il) — na drodze Rzym — Pa! wody narciarskie. Każde zdarzenie co- | 


3+ 


* 

Mądra kobieta nigdy nie przechódzi bez: 
pośrednio z jednej milości do druglej, albowiem 
nigdy na tym samym torze nie następują krótko 
po sobie dwie katastrofy kolejowe. 

+s 

Jedno, co mnie jeszcze dziwi na tym świe” 
cie, to fakt, że istnieją ludzie, którzy jeszcze 
dziwią się czemuś 

Wybrał Lu. 


iz bezrobociem 


Bezpośrednia, bezgotówkowa wymiana ricy i artykułów pierwszej poirzeby, — 
Ziemniaki lub jaja za sirzyżenie lub wyrwanie zęba, 


Bujny rozkwit „Stow. Rozwoju Naturalnego”. 


| (y) Prasa nowojorska podaje wielce 
selisacyjną wiadomość, iż bezrobotnym 
wschodnich stanów Ameryki udało się 
znależć skuteczny środek na panujący 
od szeregu lat w ich kraju kryzys i bez- 
robocie. nad których zwalczeniem gło- 
wią się napróżno najtęższe umysi 
"świata. 

Projekt zwalczenia kryzysu powstał 
z inicjatywy kilku mieszkańców Salt Lu- 
ke City. Pod kierownictwem agenta rol- 
nego. Benjamina Stringhama, stworzyl! 
oni organizację, opierającą się na syste 
niie bezpośredniej bezgotówkowej wy” 
miany pracy licznych rzesz bszrobOt 
nych i nie znajdujących zbytu produk- 
tów farmerów. ` 

Wynaijęli oni niewielki lokal. w któ- 
rym zainstalowali biuro wymiany. Pu- 
nieważ nie posiadali pieniędzy na rekla: 
mę w prasie. musieli osobiście zajać się 
propagandą swego projektu wśród zali- 
teresowanvch sfer bezrobotnych i far 
merów. Zebrawszy dostateczna ilość 
bezrobotnych. którzy zgodzili się zaosjia- 
rować swą pracę wzamian za artykuły 
żywnościowe: wynajęli wozy ciężaro- 
we, któremi sprowadzili ich na farmy. 
Po całodziennej pracy w polu z nasta- 


y |pe 


zaczęto stosować również w miastach 
we wszystkich zawvdach 1 gałęziach 
handlu i przemysłu. Zatrudrieni na far: 
j mach robotnicy płaciii zbożem lub kar* 
toflami za strzyżenie włosów lub nawet 
,dentyście za leczenie zębów. Stolarz re- 
rował zelówki które rozdawano wśród 
rodzin; farbiarz otrzymywał za swą 
pracę marchew | dynie lub też pomóc 
w swym warsztącie: malarzy i tapice- 
rów posyłano do zruinowańnych małych 
przedsiębiorstw handlowych. gdzie wza- 
mian ża pracę otrzymywali odzież, żyw- 
ność lub też sprzęty domawe. 

W polowie stycznia 1932 roku sy- 
stem obratu wymiennego doszedł do ta- 
kiego rozkwitu. iż trzeba było przystą* 
pić do rozszerzenia ! reorganizacji tej 
instytucji. zgodnie z wvmogami, stóso' 
wanemi w nowoczesnych przedsiębior- 
stwach. Organizacja ta otrzymała naz- 
wę „N. D. A.“ „Stowarzyszenie ROzwo- 
ju Naturalnego". Stowarzyszenie rozwi- 
jalo się w coraz szybszem tempie; obef- 
mujac stopniowo wszystkie zawody ! 
dziedziny przemysłu. Powstało całe 
mnóstwo oddziałów w szeregu miast 
wschodnio-amerykańskich. : 

Na skutek szalonego rozkwitu Sto- 


Członkowie N. D. A. mogą w każdej 
chwili otrzymać za nie określoną war- 
tość w produktach lub też pod postacia 
usług pracy, 

Bony te tak dalsce przyjęły się w 
obrocie códziennym, iż chętnie przyfmo- 
wane są Zamiast gotówki w teatrach, 
sklepach I wszelkich przeńsiębiorstwach. 

Obecnie niezwykła ta instytucja pot 
slada świetnie prosnerujące oddziały we 
wszystkich miastach. rozszerzając cią“ 
gle zakres swej działalności. - 

Obrót N. D. A. z każdym miesiącem 
powiększa sie dwukrotnie. Obrót dzień* 
ny oddzialu w Salt Lake wynos! okoł0 
3 tysięcy dolarów, podobnie prosperują 
wszystkie inne rozgałęzienia tej dziś tak 
potężnej instytucji, 

Ostatnio organizacja w Salt Lake 
wynajęła Olbrzymi gmach. gdzie Obec- 

me mieści się centrala N. D. A. Na dru- 

siem piętrze znalduią się biura. reprezen- 
tujące wszelkie gałęzię przemysłu i za- 
wody. jak rolnictwo, handel, przedsię: 
biorstwa przewozowe, budowlane, natur 
ka i wychowanie i t- d. 

W biurach tych pracują szefowie 
N. D. A. Wszyscy pracownicy otrzytnie 
ła mniej więcej jednakową płace, która 


, — Co pewien czas odbywają się wiel- niem zmierzchu otrzymywali ekwiwalent 
kie zawody lotnicze — opowiada nauczy w naturze w postaci kartofli, cebul 
ciel. — Wszystkie niemal państwa Eu | marchwi, jabłek, brzoskwłń. masła sera 
TORY, pray na te wyścigi najlep-| Organizacja, stworżona przez pômv: 
szych i najbardziej wytrwałych lotników slowych amerykanów. poczęła rozwijać 
na dobrze zbudowanych samolotach. Ten się w niezwvkłem termnie. Svstem ten 
lotnik, który zwycięży, okryje  slawą 
swój naród wobec całego świata. Zawo* 
dy miały rozpocząć się z lotniska w Ber- : 
linie, w Niemczech, przez Warszawę, Noworo < 
Kraków, Wiedeń, Rzym, Paryż i zakoń- 
czyć również w Berlinie. Z Berlina na 
dany znak wzbija się pod niebiosa 76 
samolotów, Pierwsi leżą Włosi, za nimi 
Niemcy, dalej polacy, czzsi, fran -uzi i in- 
ni Mijają Wa-szatwe. Kraków, Wiedeń, 
Rzym.. (nauczyciel pokazuje całą trasę 
na mapie). | 

Teraz już prowadzą ni.mcy, ze nim: go wydarzenia, 
tuż tuż polacy. Mijają Paryż ı polacy wy Na katafalku spoczywała trumna 
suwają się na pierwsze miejsce. Za kil- zmarłej żony wożnego sądowezo $. p. 
ka godzin meta. Berlin. Samolot z bia-. lironisławy  Tarneckiej, młodej kobiety, 
łym orłem ląduje pierwszy. Orkiestra która będąc w stanie odmiennym, zmar- 
n emiecka poraz pierwszy gra hymn ła. W kościele odbywała się msza przy 
licznym udziale wiernych. 
Przed tłum przecisnął się trumniarz, 
Nowy Jork, 29 stycznia. |którv miał zabić wieko trumny i umieŝ- 
(t) Akcjonariusze trustu elektrycz- cić blachę z klepsydrą. 
nego [nsulla złożyli do sądu najwyższe- [rumniarz, dopasowując więko, uchy- 
go Stanów Zjednoczonych skargę cywil Jif je i krzyknawszy przeraźliwie 
na, domagając się od zbiegleśo Samuela ! poczdł uciekać. 
Insulla i członków jego koncernu,sumy' W kościele zapanowało przerażenie. 
w wysokości 40 miljonów  do'arów. Kilka osób podeszło do trumny | zmar- 
Skarga ta będzie rozpatrywana już w twiało ze zgrozy. Obok zmarłej 
najbliższym tygodniu, albowiem chodzi | leżał noworodek, 
o wydanie zabezpieczenia na majątek, Przeprowadzone dóchodzenie wyka- 


Z Warszawy donoszą: 
Kaplica klasztoru Reformatów we 
Włocławku była widownią niesamowite- 


|trzy dni w połogi 


warzyszenia okaza!v się niezbędne pew- į waha się w granicach od 25 do 30 dola. 
ie reformy. które rależało zastosować;rów tygodniowa pod postacią bonów. 
w obrocie wewnetrznym. W czerwcu|Przy dalszym rozkwicie przedsiębłor- 
1932 raku. fako środek wymiany wpró- | stwa przewidywana jest znaczna popra- 
wadzone bony. Bonv te nie posiadała 3wa uposażenia. 

nafmntniczej analari 7 fmieńiadzam Wszyscy pracownicy pracują w har- 


| 


moniinej zgodzie: panuje wśród nich at- 
w trumnie. 


Niesamowity wypadek w kościele 
we Włocławku. 


Weżwanaą do chorej akuszerka Pifa* 
nowska zapewniała, że wszystko pomyśl- 
nie się skończy i gdy rodzina pacjentki 
domarała się wezwania lekarza, odwłoó- 
dta ich od tego zamiaru. 

Po trzech dniach nastąpiła śmierć 
Tarteckiej 

Dziecko na świat nie przyszło, 

Wezwany w ostatnich godzinach žy- 
cia nieboszczki dr. Majster stwierdził, że 
dziecko od trzech dni nie żyje w łonie 
matki | wobec daleko posuniętego zaka- 
żenia chorej 

inż nie można go uratować. 
Wszystkie te szczegóły wyszły na 
law przy sprawie karnej, 
akuszerce Piianowskiej, którą pociągnię* 
to do odpowiedzialności za to, iż nie 


mosfera. pełna radosnego entuzjazmu 1 
nadziei. Szczególnie ujawnia się teh na 
strój, podczas masowych zakupów. 
czynionych przez członków N. D. A. 

Wielkie dzieło, które dało tak wspa* 
niate rezultaty i które powstało dzięk 
ich inicjatywie napawa ich uzasadniona 
dumą, 


Nowa taryfa celna 


wejdzie w życie 11 października 
roku bież. 


(F) W ostatnim czasie pojawiły się 
pogłoski o rzekomem odroczeniu tët- 
minu wejścia w życie nowej taryfy tel- 
nej ze względu na konieczność prze- 
negocjowania do tego czasu szeregu 
traktatów handlowych z państwami za- 
zranicznemi. W związku z tem minie 
sterstwo przemysłu i handlu stwierdza 


wytoczorej i kategorycznie, że pogłoski te nie od- 


: powiadają rzeczywistości. Termin wej- 


'Ścia w życie nowej taryfy został usta- 


udzieliła chorej należnej pomocy i przez ¡lony na dzień 11 października 1933 roku. 
nieoględność zaniedbała w porę lekarza. |na podstawie rozporządzenia z dnia 23 

Sąd skazał Pijanowską na 150 zlo- |sierpnia 1932 roku i żadna zmiana łego 
pozostawiony przez Insulla w Ameryce. |za!o. że zmarła Tarnecka leżała przez] tych grzywny. 


terminu nie jest przewidziana, 


NE MPR 


Trzy po trzy 


Dyrekcja teatru rewlowezo poszukiwała 
zgrabsiej, młodej tancerkL Godziny zgłoszeń 
4—6. 
Dyrektor wybrał z pośród zgłoszonych kan- 
dydstch wysoką, przyślojią blondynkę, 

Odbyła sle próba. Dyrcktor postanowi za- 
angażować kandydutkę, tylko chodziło Jeszcze 
o waruskł materjaloe, Dyrekior wymienił droh 
ną sumkę. Tancorka była oburzona, 

— Mój Boże! — zawolala. — Czy ja nn- 
prawdę jestem tak mało warta? 

— Nis podobnego — odparł dyrcktor, 
Pani Jest warta comajmale) trzy razy tyle... 

— No, wiet? 

— Tylko po przedstawieniu. — dodał dy- 
rektor. 


s. 
= 

Dankler Rotszyld bawił pewnego lata » 
Normandji I podczas kąpieli o mało nlo utong 
w morzu. Na szczęście zauważył tonącego pe- 
wien biedny rybak, który wyciągnął bogacza 
z tonl morskiej I wywiókł na brzeg. 

— Dardżo panu dziękuję... — rzekł wzruszo- 
ny Rotszyłd, — Pan m! uratował 2ycle.. Chciał 
bym silę panu odwdzięczyć.. A więc słuchaj 
pau — leżell pan ma akcje kopałń w Colorado, 
to uloch pan każe zaraz sprzedać! 

PE 
1s 

W Paryżu nawet apiek! ucickają się do po- 
myslowych reklam. 

Qto pewien spiekarz, chcąc zarcklamować 
mową sól kapiclową, postawił w oknie wysta- 
wowem wantię, a do wanny wsadził młodą nlc- 
wiastę, 

Przed oknem zebrały się oczywiście tłumy 
ludzi. 

' Nagle Jeden z widzów zaczął śpiewać Mar- 
syllankę. Podchodzi doń policjant | pyta: 

— Paule, czy pan oszalał?.. Dlaczego pan 
śplowa hytnan narodowy Pa. 

— A bo... zależy ml na tem, żeby ta dziew” 


czyna w wannigo wstała. 


Pan Andrzej nie żył w zbyt wielkiej przy» 
Jaźni ze swą żoną, Clągie skarżył się na uią 
przed teścicni. 

— Masz rację! — rzeki doń wreszcie znie- 
clerpliwiony teść, — Jeżeli moja córka Jeszcze 
raz cię obrazi, ło ją za karę wydziedziczę!... 

Od tego czasu pan Andrzej już slę nie 
skarżył... Przynajmniej przed teściem, 

LM 
* 

Mówiouo o różnych nlezwykľłych wypad- 
kach. 

— Wyobraź sobie — powlada magla Mayer 
— ło po godzinie czwartej po połudalu nle mo- 
go czytsć anl wiersza. 

— No I co?-- Dyłeś u lekarza? — pytają 
znajomi. 

— Co ml lekarz pomoże?.. Gospodyni po- 
włedziala, że Jak Je] zapłacę za komorne, to ml 


Definicje. 


SZCZĘŚCIE: — dyskreiay gość którego 
ubecność spostrzegamy doplero wiedy, gdy nas 
Opuszcza. 


- WółŁi — byk, który wycołał się ze swych 
Interesów, 

INTERES: — zegar, klóry zawsze się spic- 
szy, a jednak nie Idzie, 


= RADA — wymagać od kogoś, aby był te- 
go samego zdania, co my. 
POSAG; — pos, który nadaje właściwy smek 
pieczonemu mięsa, 
KONIECZNE; — wszystko to, czego nie 
posiadamy. 
NIEPRAWDOPODOBNE: — naga prawda. 
MŁODOŚĆ: — skarb, klóry możną posiadać 
w każdym wleku, naweł wówczas, gdy się jest 
młodym. 
WĘDKARZ: — Jedyna rozrywka dla ryb. 
MARZENIE: — poctyczny sposób niemyśle- 
milą o niczem. 
KOLORATURA:! — artystyczne piukanie 
gardla, 
MILCZENIE: — dla wielu Jedyny sposób 
ukrycia swej głupoty, 
Tłum, Lu. 


 EOMZGE O NZSZZETTZANEE CJ RERRORE NZ ZABAWA 


| WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe TASA 
Mód „Dana™* poleca eleganckie szykowne kape- | 


lusze po 7.— zł. Również przerabia szybko we- 
dlug najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
ma adres: Kraków. Węglowa a (Róg Krakow- 
skici). 


11-2 © 


Jedna posada dla każdego!... 


W okresie kryzysu i bezrobocia nikt nie powinien pracować 
jednocześnie na kilku posadach! 


Jak już wiadomo z depesz, na mię- 
dzynarodowej konferencji w Genewie, 
w której uczestniczyli również polscy 
delegaci, przyjęto rezolucję, w myśl 
której tygodniowy czas pracy w fabry- 
kach, biurach i pozę i skrócony z0' 
staje z 48-iu 

do 40-tu godzin 
z zachowaniem ` dotychczasowych za: 
robków. Skrócenie tygodniowego cza- 
su pracy ma na celu 
zatrudnienie większej ilości bezrobot- 

nych 

W jakim stopniu rezólucje te zostaną 
wykonane przez poszczególne państwa 
— trudno narazie powiedzieć. 

Fakt przyjęcia takiej rezolucji wska- 
zuje jednak, że wyłania się obecnie no- 
we hasło walki z kryzysem i bezrobo- 
ciem, które brzmi: 

Musimy sami sobie pomóc!... 

Zrozumiały to również związki pra- 
cowników umysłowych, które przepro- 
wadzają obecnie wielką akcję, zmierza- 
'ącą do tego, aby nikt nie zajmował jed- 
aocześnie dwuch posad, podczas gdy 


jednej posady. 
—jJedna posada dla jednego pracow- 
nika! — tak brzmi hasło związków 
pracowników umysłowych. 
Wiadomą jest rzeczą, 
tych kiepskich czasach 


że naweł w 
jest jeszcze 


wielu jest takich, którzy nie mają ani|gą 


garstka ludzi, którym wcale nieźle się 
powodzi, bo ludzie ci pracują 
jednocześnie na kilku posadach, 
zdobytych często dzięki wyrobionym 
stosunkom i protekcji. Zarabiają wię: 
nieraz po kilka tysięcy złotych mie- 
sięcznie, podczas gdy ich koledzy żyją z 
okrojonych zapomóg, 


Czy tak być powinra?.. Trudno 
zmusić kogoś do oddania posady na 
rzócz bezrobotnego kolegi i związki 


pracowników umysłowych zdają sobie 
sprawę, że nie mają faklycznego pra- 
wa do wysuwania takiego hasła, ale 
mają za to moralne prawo czuwania 
nad tem, aby w czasach kryzysu zapa- 
nowała 

solidarność między pracownikami, 


(Foma 3 
U viene: aT 
D 5/nńrefód Ś 


Bilety ulgowe 
przyczyną krachu teatrów 
berlińskich 


(lu.)— Kryzys w teatrach belińskich 
przyjął ostatnio zastraszające rozmiary. 

Każdy dzień przynosi wiadomości a 
nowym krachu. Z odpowiedniej staty- 
styki wynika, że w całych Niemczech 
przebywa obecnie około 

10 tysięcy bezrobotnych artystów. 
Jest to oczywiście cała armia. 

Teatry berlińskie przeżywają iuż 
ostry kryzys od dłuższego czasu. Gaże 
artystów spadły w ostalnich latach w 


aby nikt nie ginął z głodu w chwili gdy [granicach od 15 do 50 proc. Najcharak= 


inni opływają w dostatkach. i 
wiązki zawodowe pracowników u| 
mysłowych nie mogą siłą odbierać po- 
sad, ale mogą apelować do sumienia 
tych pracowników umysłowych, którzy 
siedząc na kilku posadach, nie potrafią 
nawet współczuć z bezrobotnym kole 


Należy życzyć sobie, aby akcja zwią- 
zku pracowników umysłowych znalazła 
szczery oddźwięk w sercach naszej 

inteligencji $ 
i załagodziła do pewnego stopnia skutki 
szalejącego kryzysu. -ab.= 


Hailio! Fu radia”. 


WARSZAWA, 

11.40. Przegląd Prasy, 1150. Kom. meteorro- 
logiczny Gł. Wojskowej St Meteor. 11.38. Syg- 
nal czasu, 12.05, Program na dzień bieżący. — 
12.10. Plyty gramofonowe, 
munkat P, L M, 15,10 Urz. kom. Państw. Inst 


13.20, Urzędowy Ko-! Busiakiewicz. 19.00 


z Warszawy. 17.55 15-ta pogadanka z cyklu 


„Facecie przyrodnicze", 18.00 Odczyt. 18.15 
„Miscelanea radjowe* 18.30 Francuski met, 
lingw. 18.45 „Zwierciadła Świata* wygl, p. B; 
Nadprogram z ilustr. muz. 
19.28 Sygnał czasu. 19.30—22,3) Transmisje z 


kksporłewego. 15.15 Kom. "iospod. .525 Prze-| Warszawy. 22.30—22.45 Sygnał czasu. 


gląd komunikacyjny. 15.35 Skrzynka pocztowa, 
dr. M, Stępowski 15.50 Piosenki, 16.25 Fran- 
cuski (kurs element.). 16,40 Odczyt, 17.00 Utwó 
ry na 2 fortepiany. 17.30 Kom. Centr. 
Hydr, dla żeglugi. 17.35 Pieśni w wyk. M. 


stnzzi. 1755 Program na dzień nast. 18.00 Mu-| 15.15 Kom. gosp 
zyka lekka. 18.50 Rozmaitości. 19.20 „Skrzynka | 16.10 Skrzynka pocztowa. 16,.25—17,55 


pocztowa rolnicza. 19.30 „Na widnokręgu” 
19,45 Pras. Dz. Radi. 2000 Skrzynka pocztowa 


Biura | 12.10 Płyty gramofonowe. 
Le-|z Warszawy. 15.10 Komunikaty z Warszawy. 


KATOWICE, 
11.40. Przegląd Prasy. 11.58. Sygnał czasu, 
13.20 Kam. mettar- 


Ipłyty) 

Trans= 
dzień | 
18.50 


15.35 Muzyka lekka 


misje z Warszawy. 17.55 Program ma 
nast. 18.00 Muzyka lekka z Warszawy. 


terystyczniejszą cechą bałaganu teatral- 
nego, panującego w Berlinie jest całko- 
wite bezhołowie, polegające na tem, że 
niewiadomo właściwie kto rządzi 
w leatrach. 

Właściciele i dyrektorzy zmieniają się 
z dnia na dzień, tak, iż informacje z 
przed południa po poludniu tracą już 
na aktualności. 

Człowiekowi, który nie zna bliżej 
specylicznych warunków, w jakich roz- 
wijają się, a właściwie — więdną teatry 
berlińskie, wyda się może rzeczą dziw- 
w ich stan, skoro zważy się, iż wszyst- 

ie 
teatry są prawie stale przepełnione. 

Gdzież więc tkwi przyczyna oweśo 
kryzysu?.. Dlaczego teatry te przy tak 
wielkiej frekwencji nie mogą załatać 
dziur w budżecie ?.., 

Na tem właśnie polega specyliczna 
struktura berlińskich przybytków Mel- 
pomeny. Śmiało rzec można, iż leatry 
berlińskie padły ofiarą 

„itigówek”, 
Większość publiczności korzysta z da- 
leko idących ulg przy kupnie biletów 
i tylko nieliczni, przeważnie cudzoziem- 
cy, płacą nominalną wartość teatralne- 
go biletu. Na widowni jest więc pełno, 


tecliniczna. 20.15—22.55 Opera z płyt 'zramof.| Odczyt, 19.10 Rozmaitości. 19,25 Kom, Śtrażac-| bilety są drogie, a w kasie — pustki... 


22.55 Urz, kom. P: L M, 
taneczna, s 


KRAKÓW. 
11.40. Przegląd Prasy. 11.58. Sygnał czasu, 
112.10 Płyty gramof. 15.10 Transmisja z War- 


23,00—24,00) Muzyka | twa Śląskiego. 


19.30 Transmisie z Warszawy. 
20.00 Skrzynka poczt. techn, 20,15—24.00 Trans 
misje z Warszawy, -- 


WILNO. 


11.40—13.25. Transm. z Warszawy. 144%. 


szawy. 15.35 „Przegiąd wydawnictw _Wojsk.| Program dzienny, 1445 Slyuni soliści (płyty). 
15,50 Płyty gramofonowe. 16.25—17.55 Transmi- | 15.15 Transm, z Warszawy. 15.15 Audycja dla 


sje z Warszawy. 17.55 Program na dzień nast.| dzieci, 15.55 Utwory Prokoljewa i Francka 
18.00 Koucert kolendowy chóru urzędników Ma! ty). 16.25—17.55 Transm. z Warszawy. 


gistratu. 1900 Rozmaitości, komunikaty. 19.15 
Odczyt. 19.30—24,00 Transmisje z aWrszawy. 


POZNAŃ. 
11.49. Przegląd Prasy, 12.58, Sygnał 
13.05, Koncert gramołonowy. 


14.15 Kom. gospod. roln. 16.40—17.35 Transmisje 


i Diiara katastrofy auibus vef 


erida! 
14.00, Giełdy. — | Warszawy. 


(pły 


17.55 
Program na wtorek. 18.00 Transim. z Virsas 
18.40 „Z zagadnień baltyckich* — odczyt li- 


tewski. 18,55 Rozmaitości. 19.00 Codz. odcinek 
powieśc. 19.15 Wil. kom. sport. 19.30—22.55 
Transm. z Warszawy, 22.55—24,00 Transmisje z 


| Wielkie premie dla przejechanych. 


Biwrzęgpumywać będzie odszikio i mamie 


Jak nas informują ze stowarzyszenia sokie cyfry odszkodowania, 


właścicicii autobusów województwa 
łódzkiego z dniem 1 lutego r. b. wcho- 
dzi w życie rozporządzenie o obowiąz- 
ku ubezpieczenia pasażerów autobusów 
i przechodniów od wypadków autobu- 
sowyclh. 

Obowiązek ubezpieczenia obejmuje 
wszysikich pasażerów autobusów i te 
osoby, które ulegną wypadkowi nàjc- 
chania przez autobus. : 

W każdym wypadku najechania przez 
aulobus przechodzień może wystąpić 
o odszkodowanie do wysokości 10.000 
zł, tak samo każdy pasażer autobusu. 
Gdy uszkodzenie, wywołane przejecha- 
iniem lub katastrofą autobusową jest 
szczególnie ciężkie, przechodzień, czy 
też każda z ofiar katastrofy ma prawo 
domagać się odszkodowania do wyso- 
kości 20.000 zł. 

W wypadku uszkodzenie przez au- 
tobus, naskutek zderzenia: z innym po- 
jazdcm mechanicznym, towarzystwo u- 
bezpieczeń jest obowtązane wypłacić 
odszkodowanie do wysokości 2.000 zł. 
Rozporządzenie przewiduje tak wy* 


KILKU ZDOLNYCH CHŁOPCÓW 


da sprzedaży „Expressu“ Jlustró 
wanego* poszukuje Agentura 

L NOWAK, Ostrów, Droga 

Wrocjawska 5 


w 
IB 


zamierzeniem władz jest użycie tego 
rozporządzenia jako środka przeciw ka- 
tastrofom i wypadkom autobusowym, 
albowiem właściciele autobusów, w oba 
wie przed wysoką odpowiedzialnością 
pieniężną: zwiększą czujność Í troskę o 
wozy, stwierdzono bowiem, iż wiele wy- 
padków spowodowanych jest głównie 
wskutek utrzymywania aucobusu w sta- 
nie ńleodnowiednim. 

Przedsiębiorcy autobusowi, którzy 
nie zaopatrzą się w polisy ubezpiecze- 
niowe, tracą prawo do prowadzenia 
swych przedsiebiorstw. (an) 


ponieważ 


PEPATE 


Właścicle 


g aptek protestują 


Doszła już do lego, że w Berlinie 
do każdej paczki papierosów dodają 
kupon na ulgowy bilet do teatru. 
Obecnie dyrektorzy berlińscy opra- 
cowują nowy, radykalny sposób zwal- 
czania ulgowych biletów przy jedno- 
czesnem obniżeniu cen biletów normal- 
nych. 
Czy tylko sanacja tych stosunków 
nie przychodzi zbył późno?... 


Nowiny 
teatralne i filrmowe 

(lu) — Ramon Novarro dość już ma 
sławy artysty i zapraśnął również lau- 
rów reżysera... Oświadczył on dzienni- 
karzom, że w porze letniej ma zamiar 
wyjechać do Francii, gdzie pod jego kie 
runkiem reżyserskim nakręcony zosta- 
nie wielki film. 


+ 
+x 
Anita Page, bohaterka „Nocnych są- 
dów”, występuje w obrazie „Narzeczo- 
na z dżungli”. 
s? 
Krążą pogłoski, iż Józef Sternberg, 
tóry, jak wiadomo, rozstał się już 2 
wytwórnią amerykańską „Paramount” 
i bawi obecnie w Europie, zamierza 
otworzyć w Berlinie własną wytwórnię 
filmową. Główne role w jego filmach 
grać będzie Marlena Dietrich, która po 
skończonym kontrakcie również ma 
przybyć do Europy, 


cza 


przeciw projektowi ustawy aptekarskiej. 


Izba przemysłowo-handlowa w War- 
szawie, otrzymala wiadomość, że minis- 
terstwo opieki społecznej przesłało 
przed kilku dniami do rady ministrów, 
celem uchwalenia i skierowania na dro- 
gẹ ustawodawczą projekt ustawy apte- | 
karskiej. Projekt ten różni się w redak- | 
cji od poprzedniego projektu, który był; 
przedmiotem opinji związku izb. Pozy- | 
tywne wnioski izby nie zostały w nowym 
projekcie jednak uwzględnione. Z uwagi 
na to, że przeciwko temu projektowi 

tępują zarówno właściciele aptek jaka | 
i hurtownie apteczne i detaliczne składy 


apteczne, a także przemysłowcy che- 
miczno-iarmaceutyczni, izba złożyla w 
prezydjum rady ministrów i szereśu mi- 
nisterstw memorjał, w którym wskazuje 
na konieczność ponownego skierowania 
projektu do opinji związku izb, co nie- 
wątpliwie przyczyniłoby się do usunię- 
cia lub zmodyfikowania szeregu przepi- 
sów projekiu, którego realizacja nietylko 
nie urzeczywistniiaby celów, wysuwa- 
nych przez projeklłodawców, ale co gor- 
sza, wywołałaby ujemne skutki dla ży- 
cia gospodarczego. 


J 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dźdżystej nocy dokonano nie: 
sainowitej zbrodni na podmiejskiej SZOSIE 
iara mieczwykłego zubóntwa padla mloda 
jeszcze | ładna hrabina Wilska klórą zna» 
lczióno haca przywiązaną do konia lirabina 
Wika byla uduszura. W reku jej znale- 
zivno strzępek listu, pisatego do Leny Po- 
rybskiej. 

I'urębsbka fest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po- 
dujrzenie o udzial w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śmier- 
cia miala wyjawić jakaś tajemnice. doty- 
czaca żvcia Leny. lajcnnticę ię zabrała jed- 
nak ze sobą do grabu... 

Lens nia narzeczonego — doktora Sie- 
fana Lasevkicgo, który la porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystece fiimowej 
śWierzę lucha!skiej, pracującej w wytwórni 

Wol-Fiim, Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szp'eg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szoiezow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser” I chnian, 

Dzięki podstepowi Mucller wciąga Lenę 
do wylwórhi, chcac z niej również nczymć 
spega. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaułała mu i wpadla w sprytnie za- 
$tawione sidia. 

W nocy rakrada się do poselstwa fran- 
cusk'ego | zahija attache wojskowego. wy” 
tradajac jednocześnie z biurka ważne do- 
kumcuty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową, lecz okazalo sic rzeczywistością... 

Lena nie może się ju? wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Muclier uczynił z nici 
gwiazdę filmową — lne Rey — a gdy spel- 
nita już swą rolę szplecza, zwinał przedsię- 
borstwo i ulotmił się wraz z Lehmannem i 
innymi Ale ciagle leszcze ma ją na oku | 
mie przestalę lc} szantażować, 

Wykryciem tej szalki szpiegowskie! zal- 
muja się trzej detektywi: — Jan Żęgota, 
Janusz (rant i Wacław Kaleta. 


= 

Lena po n'endanyvm zamachu szmobół- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena, 
który iednncześnie |Jest właścicielem wiel- 
kici fabryki (W fabryce tej zredukowano 
wiciu rohotników, między innęemi równicż 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się ma swój ciężki los. 


współczesna. 


Lena udaje się w odwiedziny ma ulicę! 
Garncarska. gdzie micszka Kolaczek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chóry robotnik Roman Żeber z żoną į córką 


à. 
W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem, : 


Aby znowu. ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zruinować barona i powaśnić Lenę ze 
Slefanem. 

W tym celu Lehman naw-azuje kon- 
takt z Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga“ | namawia ją do wyiazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zająć się Stefanem. 

Kaleta przebiera się za księcia Ruprech- 
ta, szcla wywiadu niemieckiego i każe 
Mve!lerowi okraść niejakiego (iromskiego, 
członka zagranicznej delegacij dyploniatycz- 
nci, mieszkającej w botelu „Esplanada*. 
Oczywiście, „że delegacja ta nigdy nie 
Istniala i rolę Gromskiego ma obiąć Żegota. 

Mueller dla wykonania tego nowego zle- 
cenia znowit Ściąza l.enę, która w swei 
rozpaczy zgadza się bezwolnie na wszystko 

Żegota, Grant i Kaleta podczas rewizji 
w pałacu Wilskiego znajduje list. w którym 
mowa jest o „Białej Damie'*, znającej po- 
dobno tajemnicę hrabiny. 
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ukazuje się duch, którego nazywają „DBiałę 
Dama“. Zdun Pietrzak chciał przyłapać 
„Białą Damę* i poniósł śmierć z tego po- 
wodu. 


Żegota i Grant udnią się na 
„Klubu Miljonerów'', gdzie ma być podob- 
no również „Biała Dama'* 

Żegota spotyka na balu Lenę w towarzy- 
stwe ks, Toneckiego, Od księcia Żegoła 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama“, 

jestto rzekono baronowa von Lump.ch, 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 

Następnego dnia Żegota zostaje zawiado- 
miony o sensacyjnej kradzieży w konsulacie 
angielskim. 

Złodzieje skradli teczkę konsula, p. Wo- 
oda, w której były ważne dokumenty. 

Żegota, Grant i Kaleta wraz z trzema po-. 
licjantami udają się da knajpy, w  któreł 

przesiadują wyśledzeni przez nich sprawcy tel 
kradzieży: Jakób Lentz | Andrzej Szembck. 


Rozdział sto dwunasty 


AE 


Kalcfa wyszedł i wróci! po kilku mi- 
tmtach, oświadczając, że wszystko za- 
łatwił w najigpszym porządki, 

Pokazał już policjantom twarze zbro 
dniarzy i ukrył icl w bramie. 

— Doskonale... — rzekł Żegota. — 
Teraz wyklziecjie obydwaj i rozpocz- 
necie maleńką bófkę na ulicy, tuż przed 
knajpą.. Uprzedzić policjantów, žeby 
nie interweniowalj dopóki nie qwizdnę: 


Na okrzyk mój „policia” niechai nikt się | 


nie rusza... Dopiero gdy gwizdnę... Jaz- 
da... 

Dwai detektywi wyszli z lokalu. Mi- 
nęło kika minut. 

Nagle z ulicy doleciał gwar zmiesza- 
nych rozmów. Wreszcie rozległy się 
krzyki i głosne nawoływan'a pomocy. 

Žegota pierwszy zerwał się z krze- 
sła i zawołał: 

— Co to?l.. 

Wszyscy się obejrzeli, Żegota do- 
padł już do drzwi i otworzył je nao- 
ścież. 

Na chodniku barowali się dwaj męż- 
czvźni, obrzucając się stekiem Wyz- 
wisk. 

— Na pomoc! — wołał jeden z nich. 
— Ja cię nauczę, lobuzje!... 

Drugi charczał ciężko, okładając ry- 
wala pięściami. 

Żegota próbował ich w pierwszej 
chwili rozłaczyć, lecz interwencia ta 


knaipy i zawołał: 

— Chodźcie, chłopcy, naszego chcą 
tu chić!... 

W knaip'e powstała wrzawa. 

— Kogo biią? t.. | 

— Naszego chcą obić?!... 

— Dawać go tul. Pokażemy"... 

— Jazda, chłopcy!.. Na ulicę!-« 


nie udała mu się. Stanął więc na progu, 


| iS 


Po chwifi cały lokal był już pusty. 
Wszystko wyległo na ulicę. 
Żegota dopadł do właściciela į szep- 


— Zamykaj pan szybko bo panu 
wszystko rozwalą.. Nie wpuszczaj pan 
nikogo!-., 3 

Szynkarz spoirzat nań podejrzliwie, 
ale rozkaz brzmiał tak stanowczo, że 
nie śmiał obnnować, 

Zamknął więc drzwi na klucz. 

Tymczasem Żegota przynaglał in- 
nych do interwencji i krzyczał: 

— Policia!.. Policja. na nomoc!... 

Ktoś dopadł doń i wrzasnał: 

— Przestaniesz wrzeszczeć?! Poli- 
cię bedzie mi iu wzywał!..., 

Wrzawa na ulicy stawała się coraz 
większa Grant i Kaleta przerwali bój- 
sA 

Otaczający ich goście z knajpy nie 
ga zbytnio zadowoleni z tego widowi- 
ska. 

Cóż to za bójka, kiedy nikogo nawst; 
nożem nie podźgali?.. Niektórzy mieli 
zamiar wrócić do knajpy. ale drzwi za- 

iStąli zamknięte. Nawet żaluzie zostały 
Spuszczone na rozkaz policianta. 

— DOtwierać! — rozległy się głosy. 

— Cóż to?... Roicje Ssię?... 

Próbowano hałasem zmusić właści- 
ciela do otwarcia lokalu, ale na nic się 
to nie zdało. Wewnątrz czuwał już po- 
licjant nad tem, aby lokalu nikt nie o- 
twierął. 

Nie bvło innej rady. goście musieli 
się rozejść. 

Grant i Żegota niby się rozstali, a'e 
w gruncie rzeczy pochowali się rów- 
nież w okolicznych bramach. Szembe- 
ka j l.entza n'e spiszczali z oka. 

Obydwaj zbrodniarze najdłużej pO- 


NIGA RA 


e B «o | 


|. REA n 
| — Za co? —- zdziwił się Lentz. 


bal do | 


Napisal specjalnie dla „Expressu“ BERZE E AKS 


zostali przed knajpą, Kończąc swą roz-|by? ukryty policjant, więc pewnie przy- 
mowę. Lentz miał Przecie swój: moto- |gotowano nań zasadzkę... Ta myśl ode= 
cykl, Szembek zaś musjał wracać do | brał mu zdolność orientacyjną... | 

domu na piechotę. Nie wiedząc co czyni, począł ucle- 

Żemnali się wiąc, stolac na chodni- |kać i chcial się już skryć we wnęce jẹ- 

ku, gdy nagle z przeciwległej brariy ;dnej z bram, gdy z mroku wyłoniła się 
wyłoniła się na rozkaz Żegoty posiaź ,przeciwko niemu lufa rewolweru., 
policianta. Zloczyńcy nie zauważyli go, Był to Kaleta, który obserwował o- 
wpadł im dopiero w oko gdy przeszedł jpryszka i teraz dopiero zagrodził mu 
na drugą stronę. Udawali jednak, że go | sbpokoinie drogę. 
uję widzą j nadal spokojnie Prowadzili — Ani kroku naprzód! zawołał dé- 
rozmowę. tektyw. | 
Ulica była pusta. Po niedawnej a- Leniz z wielkiego rozpędu nie mógł 
waniurze znowu cisza zaległa dokola, |się zatrzymać.. W ręku jego połyski- 
Policjant zbliżył się do nich miarv-|Wało ostrze noża... 
wym, spokojnym krokiem, a gdy zna- Ka'eta strzelił... Lentz odskoczył w 
lazt się tuż przy nich, przystanął ! za-| bok... Kulą mignęła mu nad głową. 
pytał: W następnej sekundzie skoczył fuż 
— Co tu był za hałas?... na detektywa. 
— Jacyś tam dwaj się pobili — iłu-| Pad? drugi strzal, 
maączył Szembek. Rozległ się krzyk. 

- — Jacy dwaj?.. Gdzie są?... To Kaleta. ugodzony nożem, zach- 
— Poszli już... wiał się i padł z krzykiem na ziemię... 
— A wy co tu robicie?... Lentz sądził, że ma już drogę otwar- 
— Jak pan widzi... Rozmawiamy... |tą, gdy wtem ktoś schwycił go z.tyłu 
— Pójdziecie ze mną do komisar- |za kark. i 
— Rzuć nóż, draniu, bo cię zabiję 

jak psa! — usłyszał za sobą groźny 

— Tam Się iv} dowiecie.. Awantur, glos. A 

ipo nocy urządzać nie wolno... Grant pośpieszył Przyjacielowi na 

. — Kiedy to nie my... Awanturnicy | Pomoc. 

uciekli... Lentz poczuł nagle silne uderzenie 
— W komisarjącie będziecie się tłu- |w ramię į nóż wypadł mu z ręki. 

maczyć... Jazda... — Ręce do góry! — wrzasnął Grąnt 
Policiant dał znak ręką, aby udalijgrożąc opryszkowi rewolwerem. 

się przed nim. Żaden z nich jednak nie Lentz jeszcze się bronił. Korzysta- 

ruszał się z miejsca. jąc z ciemności, podniósł do góry tvlko 
— No? — zapytał policiant. — Czy ¡lewą rękę, a prawą chciał sięgnąć do 

mam was grzecznie poprosić?... kieszeni, by wyciagnać rewolwer, lecz 

~- Gróźna postawa policjanta nie po-| detektyw na szczęście zauważył teñ 


dobała się im. manewr i chwycił bandytę za prawa 
Lentz spojrzał z pode Iba na przyja- | rękę, 

ciela. — Ani się waż! — zawołał detek- 
Jedno spojrzenie wystarczyło. by (tyw. 


Nie chciał strzelać, by nie pozbawić 
Policji tak cenego źródła iniormacyj, jā- 
kiem był Lentz. Opryszek zorientował 
się. że dalsza walka z policją nie na wie 
le się przyda, tembardzicj, żę na pó 
moc nadbjezał już jeden z policjantów. 

Przy pomocy policianta udało się de 
tektywowi nałożyć Lenizowi kajdanki 
po uprzedniem odebrańju mu broni. 

Wpakowano go do policyjnego auta, 
gdzej leżał już ranny Kaleta, 

Tymczasem Żegota i drugi policjant 
stacząli zaciętą walkę z Szenmbekiem. 
który stawiał znacznie zacjeklejszy ©- 
pór. Ukrył się we wnęce jednej z bram 
i nie dopuszczał do sjebie nikogo, strze- 
lając z rewolweru. Wypalił już dwa/ma- 
Zazyny, teraz nałożył trzeci — osta- 
ini... 

Ale Szembek postanowił bronić się 
do ostatniej kropli krwi, 

— Poddaj się! — proponował Żego- 
ta, ukrywając się przed strzałami ban- 
dyty w bramie po drugjej stronie. 

Ale Szembek nie chciał o tem sły» 
szeć, Strzelął ña ukos, chcąc trafić w 
detektywa, kióry zręcznie unikał zdra- 
dzieckich kul. W drugiei bramie opodal 
ukrywał się policjant, który od czasu 
do czasu posyłał opryszkowi swą wi» 
zytówkę w postacj rewolwerowej kuli. 

Szembek miał jeszcze trzy kule w 
magazynie. 

Zastanawiał się co czynić. Ulicą by- 
la piista. Odełosy strzałów obudziły lo- 
katorów, którzy ze strachem dopadli 
do okien. lecz bali się ie otworzyć, W 
mop aryni mieszkaniach zapalono świa 

z i 

Detektyw nie ruszał się ze swero t 
krycia. Policiant również czekał na 
znak ze strony bandytv. A Szembek 
nie wiedział co robić... 

Strzelać?.. Szkoda ostatnich Kul. 

Musiał je zostawić na ostalecziią 0- 
bronę... 


(Dalszy ciag jutro). 


Szembek żrozumiał o co chodzi. | 

— Nie  póidziemy... mruknął 
Lentz. l 

Policjant nasrożył się: 

— Co?... Nie pódziecie?... 

Sięgnał Po broń. 

— jazda! — zawołał. — Szkoda cza 
Su... Naprzód!... 

Otworzył futerał, by wyiać rewol- 
wer. Zbrodn'arze jeszcze się wahalj. ale 
gdy w reku policianta błysneła broń, 
nie mieli już żadnej wątpliwości. że bę- 
dą musieli skorzystać ze swej prze- 
wari. 

-Zanim noliciant wyciaznał rewolwer. 
rozległ się krótki gwizd To Leitz da- 
wa! znak przvjacielowi, że „uż czas*... 

Dwie pary silnych rąk chwyciły Po- 
licjanta za barv: 

— Puść, psiakrew... — syknał Lentz, 
wytrącając policiantowi hroń z ręki. 

Rewolwer wpadł do ulicznego ścic- 
ku. Zdawało się, że są już uratowani po 
rozbrojeniu policianta, który nie stawiał 
im zbyt wielkiero oporu. wiedział bo- 
wiem, że ukrycj w bramie policiancj i 
detektywi dadzą sobie radę z bandyta- 
mi. 

Gdy więc zamierzali już uciec pod- 
niósł sie tylko į krzyknał: 

— Stać, bo strzeląm!... 

Lentz nie miał zamiaru usłuchać roz 
kazu powalonego policianta. Nie prze- 
razila go również groźbą policjanta, 
gdyż wiedział, że nie ma on iuż rewol- 
weru. którego nie mógl odnaleźć w tak 
krótkim czasie. 

Dopadł do motocyklu j chciał zeń 
skorzystać, by zwiać, lecz w tej samej 
chwil z bramy wvnadł drugi policjant 
z rewolwerem w ręku. e 

— Ręce do góry! — zawołał polj- 
ciant, mierząc w opPrvszka. 

Lentz struch!ał.. Na atak z tej stro- 
ny nie był przygotowany... 

W pierwszej chwili srach odebrał 
mu rozum... Z jednej rzeczy zdawał so- 
bie tylko sprawę: — skoro w bramie 
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TRIFRESS 


JAK PRZEMYCA SIĘ BRYLANTY: 


Niezwykła pomysłowoć przemytników.—Szlachetne kamienie 
we wngtrznościach krokodyla i w psiej obroży 


(z) Pomysłowość przemytników dja- 
mentów jesl niewyczerpana, 
poprostu uwierzyć, na jakie tricki wy- 
silają się ich mózgi, aby wynaleźć spo- 


jl często odwiedzał swą centralę. Wra- 


rował na komorze pewną, dość znacze 
ną ilość wartościowych kamieni, pła> 


‚wal częstując rewidujących urzędn!- 


Trudno |cając Allison za każdym razem dekla- |ików cyzarami, 


Alc już szczytem pomysłowości by- 
„la obroża, którą nosił pies przemytnika, 


sób przemycania drogocennych kamieni | cae bez szemrania przypadające za nie towarzyszący wiernie swemu pañu we 


Przed kilku tygodniami nadeszła do 
Nowcgo Yorku skrzynia pod adresem 
nicjakiego prof. Jacka Smitha, zawiera 
jaca stosownie do deklaracji wypchane 
zwierzęta, pochodzące z jedncgo z por- 
tów północno-afrykańskich. Z polecen'a 
komory cclncj otwarto skrzynęi 
stwierdzono, Iż zawartość Jej odpowias 
da zadckiarowanya przedmiotów, W 
skrzyni znatczióno bowiem: głowę Iwa: 


uło A równocześne mprzemycał pod 
nosem urzędników po kilkadziesiąt iic- 
zwykle drogich kamieni. Elegancka las- 
ka. którą stale miał przy sobie. była 
niczem innem. jak puzżarem w którem 
[przewoził kosztowności; tak samo po- 
jchwa od okularów, podszewka od kā- 
|pelusza | zapalniczka, którą się posługi= 


wszystkich jego nodróżach. Obroża ta 
była tormalnię nadziana imeszlifowane= 
mi djamentami, które wyglądały jak 
zwykłe kamyki, 

| Agenci nie wpadli na pomvsł szuka- 
nja przemytu ani w psiej obroży: ani 
w lasce + ani w  zanalniczce Allisona, 
który się dzięki temu bogacił. 


Masło i lampy kwarcowe 
środkiem przeciw grypie 


W angielskiem towarzystwie lekars- 
kiem odbył się odczyt w czasie kiórcugo 
prelcyent oświadczył: że jedynym sku- 
tecznym środkiem przeciw szalejącej 
obecnie grypie jest naświellanie chore- 
go lampami kwarcowemi. 

W brzyszłości, ma ulicach miasta 
wywieszone będą zamiast zwykłych 
lamn elektrycznych lampy kwarcowe, 
|a wówczas epidemia grypy wogóle bę- 
(dzie nieznana. Z braku lampy kwarco* 
| wej najlepiej odżywiać chorego masłem 

Ustalono, że masło pochodzące z 
'mleka krów: które dużo czasu spędzały 
na słoficu posiada dużo witamin, chro- 
drapak człówieka przed cipdemią gry- 
4 Masło ma w tym wypadku wtasno- 
ści lecznicze ! profilaktyczne. (sb) 


leoparda, krokodvla oraz szereg a = ę 5 
ere neS pýr o ojcostwo pierwszego samolotu 
Następnego dnia prof. Smith, po* 


Kio zbudował pierwszy aparat zdolny do opanowania przestworzy? 


(z)Leonardo da Vinci był nietylko tonu, teatrofonu oraz przez założenie |próbnym osadzony został na lodzie, Po 


wiadomiony 6 nadejściu skrzyni. przy- 
był na komorę celem oclenia przesyłki. 
Wszystko szło, jak po maśle — aż tu 
nagle jeden z agentów wpadł na poniysł 
obceirzenia wnętrzności wielkiego kro- 
kodyła. Profesor zaprotestował ener- 
giczn'e, twierdząc, że wartościowy 
okaz ulegnie wskutek tego zniszczeniu: 
udawał! obrażonego podcirzeniem, nic 
jednak nie pomoglo. lnspektor celny. 
niespeszony potokiem słów wvmowne” 
go profesora, zbadał zawariośś wię- 
trza wypchanego krokodyla, | Oto na 
zięmię poczęły słę sypać błyszczące 
rzadkicj wielkości brylanty, Żarłoczny 
krokodyl rostadal ich w swem żołądku 
aż 43 sztuki, 

Innym znów razem pomysłowy prze 
mytuk z Chicago ukrył drogis kamie* 
mie w butach. Lyt to osobnik o wybit 
mie arystokratycznych nogach ! wielkie 
buty. które w czasie swej podróży no- 
sh, pozostawały w jaskrawe] dyspro- 
porcji z rozmiarami — jego nóg. Dys- 
harmouja ta rzucilą się w oczy uslugu- 
facomu stewardowi okrętu transoceani- 
czncko, który podzielił się swęm spó* 
strzeżeniem z kolegami, Wiadomość ta 
dotarla do agenta komory cęlnej znaj: 
dującego się na okręcie I przemytnik 
zostal aresztowany. 

Znalazł się |! takl sprycłarz, który 
odbywał całą podróż w przebraniu pā- 
stora. Spaccrując po pokładzie, pastor 
trzymał zawszo bibiję w reku co ze 
względu na jego stan duchowny. było 
zupełnie naturalne. Po przybyciu da 
Nowego Yorku, pastor z calym spoko- 


łem póddał swój bagaż rewizji, nie wy ,kl 9 opanowanie przestworzy. 


szczając jednak bibi} z rekl, Wszyst- 
o skończyłoby się pomyślnie: 
przemytnik nie miał pecha. Mianowicie 
schodząc na molo, poślizgnął się | wpadł 
Nieprzewidziany upadek spowad?wał 
otworzorzenie s'e tajnej skrytki I nagle 


przed oczami checnych rOzsypał się | 


deszcz diamentów. 

Nicjaki Robert Aflfson. zmarły nie- 
dawno przemy!nik, który na procede- 
rze tym, uprawianym przez 35 lat. do- 
robił sie mlłonowej fortuny, okazał się 
niezwykle złośliwym wobec amervkań- 
skiej komory celnej. A może ruszyło 
go sumienie. lub chciał przestrzec ko- 
more przed żyłacym! jeszcze kalerami? 
Kwestia ta nie została rozstrzvenłeta, 
Spadkobiercy Alisoma. daręczvii Jednak 
władzoni list, w którym zmarły oho* 
w!ada: w jak! sposób przez tyle lat 
oszukiwał skarb. 

Byl on przedstawicielem *kopzin 
diamentów w Jolianneshuron (Afrvka) 


Euro 


ESTALI 


gdvby į 


pe'czyk jest niewolnikiem zegara 


wielkim malarzem. ale i genialnym tech- 
uikiem, Przewidział on olbrzymi prze- 
wrót, który oczekuje ludzkość, twłer- 
dząc w 1450 roku, że „płdk mechanicz= 
ny” opanuje świat, 

Czekać musiano jednak cztery sti- 
lecia na spelnienie tego pięknego snu o 
rozwoju stalowych ptaków. 

Przed trzema laty odsłonięto we 
Francji w miejscowości Muret pomnik 
oraz poświęcono lotnisko dla uczczenia 
pamięci „ojca awiacji*? Klemensa Ade- 
ra (pierwszy lot w 1590 r.). 

W Waszyngtonie zrekonstruowano 
w instytucie Śnillsonłan aparat, który 
zaopatrzono w nastepujący napis: „A£- 
ropian ten, wybudowany przez Lungleya 
| jest pierwszym, na którym mdałą się od- 
być lot". (Próbny lot w 18V6 r), 

Wreszcie na wybrzeżu North-Caroli- 


ny (Amoryka) wzniesiono ponmik ku u=; 


wiecznieniu chwałv „pierwszych latają- 
gvch ludzi”, braci Whright (pierwszy lot 
w 1903 r.). 

Jesteśmy zatem świadkami walki, 
nie nowej już zresztą w dziejach histo- 
rii walki, o ojcostwo wielkiego wyna- 
luzku, 

Fakt, że to właśnie bracla Wright 
mdhyli pierwszy udany lot. początkują 
item epokę komunikacji powietrznej, ni 
da sie zaprzeczyć. Nie zmienia mm jed- 


plerwszej centrali telefonicznej w Pary- 
,żu, Ader włożył wszystko, co posiadał, 
w swe prace nad budową aparatów lot- 
niczych. Po wybudowaniu aparatu „Co- 
le f* odbył on w dniu 9 października 
1590 r. próbny lot na wysokości 50 me- 
trów, aczkolwiek o locie tvm, pierwszym 
w dziejach lotnictwa, niema wzmiankt 
w żadnym ze znanych prac o rozwoju 
historji lotnictwa. 

Na wystawie „Eneyclopaedia Britan- 
mica" jest zdjęcie z lotu Adera na jego 
trzecim zkolei aparacie „Avion“, który 
miał wukoronować jogo wytężonę wyst- 
kit Ówczesny minister wojny. Frevci- 
net. zczwolił na odbycie próbnego lotu 
na tym aparacie, Ader wystartował w 
„dmu 14. 10. 1897 r. przed komisją woj- 
skową na placu ćwiczeń w Satary. Na 
wysokości 300 metrów wiatry przeciwne 
zniosły upardt z wytknietej drogi, rzu- 
„cając go na mur domu. Samolot doznal 
poważnego uszkodzenia, zaś po tej nie- 
udanei próbie komisja wojszówa poleci- 
la ministrowi wojny wycoółać się z te) 
ujery. O próbie tej żadne szczegóły nie 
przeniknętłv dó wiadomosc! publiczref. 
gdyż uważano ją za tajemnicę wojsko- 
Aa 

Ader zrujnowany psychicznie 1 ma- 
erjalnie porozbijal swe modele, znisz- 
czył wszelkie plany i oliarowul swój a- 


| 


pak w niczem tragizmu losów Langleva parat „Avion“ paryskiemu muzeum te- 
iL Adera, wcześniejszych nrionierów wi aso 


Już jako l4-letni chlopiec, francuz 
Ader robił plerwsze próby loti, przyno 
Isząc ze soba w dobytku podarte spoil- 
‘nle, Doszedłszy w npóźniciszych latach 
|do majatku dzieki wynalezieniu mikro- 


ort" r rz 


W sześć lat później identvczny los 
[spotkał uczonego amerykańskiozo. Sa- 
muela Pierpóńt 'Langleva. sekretarza 
i Smothsónion-Institut, który, zdany na 


laskę i niełaskę biurokratyzmu rządowe, 


ea, nrzv pierwszvm nievdanvm lacie 


Nieboszezka przeczuła śmierć męża, 


R. a A m A NN n 


'20-lótnich przygotowaniach  teorctycz- 
jnych, Langlcy skonstruwał dwa miode- 
le, po 15 kg. wagi, o sile pół P. 5. każdy. 
W dniu 6 maja 1596 r. oba mouele od- 
były udane loty próbne, przyczetm je- 
den z nich ustalił rekord LOUU metrów 
lotu w ciągu 100 sekund. 

Po użyskaniu materialnego poparcia 
rządu w wysokości 70.000 dolarów, 
Langley wybudował aparat „Aerouro- 
mie”, 4-krolnie większy od modeli, zao- 
patrzóny w motor o sile 52.9 P. 5. Prób- 
uy lot na tej maszynie, która startowała 
z pokładu wielkiej łodzi, odbyl się 7. 10. 
1903 r. Aparat jednak zamiast unieść 
się, wnpad! razem z pilotem Munly do 
rzeki Potomac. Podobnie zakończył się 
drugi próbny lot w dniu 8 grudnia tegoż 
roku, Ośmieszony i opuszczomy Uczony 
zmarł w zupełnej nędzy w 1906 r. 

Wreszcie 17. 12. 1903 r. konstruowa: 
ny od 1899 r. aparat braci Wright był 
gotów do startu. Obaj bracia odbyli w 
iym dniu 3 loty próbne. Czwarty lot 
trwał najdłużej, bo 59 sekund, 

Ze względów praktycznych braclom 
Wriyht zależało na tem. aby całą za 
sługę na polu wydobywającego się z po- 
wijaków lotnictwa przypisano im. Na: 
tomiast instytut Smithsonian był zainre- 
resowany w moralnem zrefiabilitowania 
swegn dawnego kierownika, pioniera lot- 
niciwa, Langleyd, Zarząd instytutu po- 
wierzył przeto lotnikowi - wynalazcy 
curtissowi zrekonstruowanie aparatu 
Langleya „Aerodrome”, na którym Cur- 
tiss odbył też udany lot.  Swmirhsomian- 
(Institut wyciągnął z tego słuszny wnio- 
sek, że to Langley właśnie byt tym, któ- 
ry skonstruował pierwszy apurał, zdol- 
'ny do odbywania lotów. 
| Bracia Wright mało byli zachwyce- 
ni tym wnioskiem instytutu, jednakże 
następny krok ówczcsnogo sekretarza 
generalnego, Walcotta, dał powód do 


Miezmufla przuyśoda angielskiego ducthowneśm ostrego zatarru. Aparat Langleya umie 


Dzienniki londyńskie podalą c'eka= 
wą j fantastyczna wprost Przysodę, 
której bohaterem był ksiądz loan Co- 
oper. Cnoper był jednym z najpopular- 
niejszych księży w Antili. znanym ze 
swej dobroci. Zmarł on przed kilku dnia 
mj w sędziwytn wieku a w zwiazku z 
tem pisma przypominaą  następiiacą 
historię, która wydarzyła mu się Przed 
kilkunastu laty. 
| Cooper mieszkał wówczas w ary< 
stokratvcznei dzielnicy Kensington. — 


Po mówi australijictyfk o białuch? 


W prasie angielskiej ukazał się osta- 
wio ciekawy wywiad dziennikarski z 
pewnym micszkańcem dżungli austra- 
fijskięj, Dzikus ów  zosiał służącym 
misionarza angiclskiego. który kilka» 
naście lat snedził wśród mieszkańców 
Australii a obecnie powrócił do ośrod= 
ków cywilizowanych. 

Służący jego nauczył się w między» 
czasie od swego pana języką angicis- 
kiego. i po kilkudniowej podróży z mi- 
sjonarzan po m'astach australijskich 
w ten sposób zobrazował współczesne- 
go eurone'czyka: . 


jest niewolnikiem zegara, My fjadamy, 
jak jestęśmy głodni, a kładziemy się 
spać, gdy jesteśmy senni. Biały czło- 
wiek natomiast je wtedy, Kdv mu to 
zegar nakażę į według zegara kładzie 
się też spać, 

Wowóle zegarów jest wszedzie za- 
dużo, Każdy człowiek nosi go na ręku 
lub w kieszonce kamizelki, w każdym 
samochodzie į aeroplanie jest pelno ro- 
zmajtvch zegarów. 

Gdyby nie zegary ludzie nie spic- 
szyliby się tak bardzo i Żyliby w % 
sób mniej nerwowy i podniecony. (sb) 


— Biały człowiek — oświadczył 


Pewnego dnia, 
ktoś zapukał do łego drzwi. Do miesz- 
kania weszła iakaś dama, silnie zawo 
alowana:. 
aby ubrał się natychmiast 
nią do łoża umiera ącego; 
chce oń się wyspowiadać. 

Ksiądz zapigał sobie adres Umiera- 
jącego f obiecał przyjść za kilkanaście 
minut. Gdy przybył pod wskazany à- 
dres. zastał w mieszkaniu zdrowego 
mężczyznę, który był również bardzo 
zdziwiony. że wczwano doń księdza. 
Mężczyzna czuł się świetnie i nświad- 
czył. że przyjdzie następnego dnia do 
księdza celem odbycia wspólnej dys- 
puty reliuiinel. 

Nasiępneto dnia ksiądz nadaremnie 
czekał tia przybycie owego mężczyzny 
a gdy teñ się nie z'awiał, poszedł do je- 
go mieszkania. Jak się okazało, nie żył 
on jnż, 

Śmierć nastąpiła jeszcze w dniu 
wczorajszyth w kilkanaście minut pn 
wyjściu księdza, Gdy Cooner chciał 
tuż opuścić mieszkanie zmarłego, żat- 
ważył na ścianie portret pewnej damy. 
Zdumicny zawoła: 

— Ta dama była właśnie u mnie 
wczoraj. Kto to jest? 

Jest tò żona mojego pana — od- 
var] służący, — Zmarła ona przed 18 
laty. (sb) 


poszedł z 
albowiem 


późnym wieczorem, | szczono w muzeum iństytutu, co Orville 


Wright, jeden z pozostałych przy życiu 
*praci, użnał jako zamach na jego prawa, 


Oświadczyła ona księdzu, | Wprawdzie w następstwie napis na apas 


racie Langleya, o którym mowa wyżeł, 
został uzupełniony nazwiskiem braci 
Wright, jednakże nieprzejednany Orvil- 
le Wrixht ofiarował aparat, „na którym 
człowiek po raz rierwszy odhył lot* nie 
temu instytutowi, lecz muzeum South- 
Kensinton w Londynie. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
że bracia Wright położyli na polu komu- 
nikacii powłetrznei maiwiększe zasługi. 


iR EY 


= 
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Rozmowa „Expressu“ z Neńringową 


Głośną rekordzistkę świata i naj-|w Ameryce, w tej gałęzi sportu, zupeł- 


szybszą łyżwiarkę polską, p. Zolję Neh-|nie cicho, To też nie wiem, czy 


Wala- 


ringową, udało mi się „złapać” w ka-| siewiczówna jest tak dobrą łyżwiarką, 


wiarni, przylegającej do 
Helenowie, kiedy w przygolowaniu do 
pierwszego występu w Łodzi, skracała 
sobie czas rozmową ze swoją konkurent 
ką i koleżanką klubową, mistrzynią 
Warszawy, p. „Leną”. 

Pokusa dziennikarska była zbyt wiel- 
ka, bym nie miał jej wykorzystać. 

W szybkiem tempie zostaję obu pa- 
niom przez oównika zawodów przed- 
stawiony ! w również szybkler tempie. 
sprowądzam rozmowę na tematy spor- 
towe. 

Zanim ją podam (rozmowę), pozwolę 
sobie pod adresem p. Nehringowej na 
maleńką dygresję. 

est ona b. miła, uprzejma, chętnie 
udziela odpowiedzi i posiada b. sympa- 
tyczną, ładną i ujmującą twarzyczkę. To 
też rozmowa wiąże się z łatwością. 

Czy pani chętnie przyjechała do Ło- 
dzi? — Owszem, jest to coprawda pierw 
sza moja wizyta w tem mieście, jednak 
przypuszczam, że Łódż będzie się czę: 
ściej zdobywać na tego rodzaju imprezy 
łyżwiarskie, a więc okazji będzie wię- 
cej. — 

„A co Pani sądzi o swej obecnej for- 
mie? 


lodowiska w | jak lekkoatletką. Bo wyścigi na łyżwach 


t. zw. „penczanach”, wymagają specjal- 
nej techniki i opanowania i niekoniecz* 
nie najszybsza kobieta w biegach, może 
być jednocześnie wybitną łyżwiarką. 

A dlaczego z polskich czołowych łyż- 
wiarzy, kilku jest jednocześnie wybitny- 
n kolarzami jak np. Michalak, Majew- 
ski? — 

O, to co innego, podchwyciła żywo 
rekordzistka świata, kolarstwo jest bo- 
daj najlepszą zaprawą dla jazdy szybkiej 
na łyżwach, polecaną gorąco przez mi- 
strza nad mistrze, Thunberga. 

I dlatega nie tylko w Polsce, lecz 
również i zagranicą, spotyka się sporo 
nazwisk tych samych osób, good jed 
nocześnie w obu dziedzinach t. |. i w 
kolarstwie i łyżwiarstwie, 

Ciekaw jestem, jak się biegało z 
Thunbergiem? —— rzucam następne py- 
tanie. 

Takiej tremy zapewne nigdy jeszcze 
nie miałam. Trzęsłam się cała i byłam 
ogromnie przejęta. Nie dlatego, żebym 
się bała, lecz kilka tysięcy widzów, no i 
start z tak wielkim asem... 

Zresztą miałam pecha. Chociaż 500 
m. nie jest moim właściwym dystansem, 


Kafasirolalna porażka 


bokserów berlińskich 
w Warszawie 


lecz tempo potrafiłam utrzymać dosko- 
Drugi występ berlińskich bokserów 


naeł i gdyby nie nieszczęśliwe poślizg- 
nięcie, ustanowiłabym bodaj najlepszy jqerosu w Warszawie zakończył się ich 
mój rekord. Po bliższem poznaniu Thun- katastrofalną porażką. Kombinowany 
berga, okazał się on wielkim sympaty- |zespół łódzko-warszawski pokonał go- 
kiem polaków. Pragnie on bardzo przy- |ścj berlińskich w miażdżącym stosunku 
jechać do Polski i jestem pewna, że prę*!14:2, Pięściarze niemieccy zaprezento” 
dzej czy później, odwiedzi Warszawę. |wali się znacznie gorzej aniżeli dnia po- 
Łódź mogłaby wykorzystać tę okazję | przedniego. 
i sprowadzić go również do siebie, tem- ; 


bardziej. że posiada już własny tor = [Mistrzostwa łyżwiarskie 
e 
wistidy, Warszawy. 


A co pani sądzi o torze w Helenowie? 

Jest on nieco za wąski i posiada zbyt 
gwałtowne wiraże ' dlatego v/ątoie: czy 
uda mi się osiągnąć na nim lepsze czasy 

Trudno jest na nim wziąć szybsze 
tempo, gdyż grozi to niebezpiecznym 
upadkiem na zakrętach. Tor warszaw* 
skiej Polonji posiada szerokość 10 m. i 
zakręty o wiele łagodniejsze, dlatego i 
wyniki na nim mogą być znacznie 
lepsze. 

Wtem rozlega się głos zapowiadacza 
przez megafon: „Za chwilę nastąpi start 
rekordzistki świata, Nehringowej i mi- 
strzyni Warszawy „Leny”. 

Ciekawą rozmowę jestem zmuszony 
przerwać, $dyż panie nie noszą jeszcze 
„rynsztunku”* i śpieszą do szatni, 


W pierwszym dniu mistrzostw łyż- 
wiarskich Warszawy, uzyskano następu* 
jące wyniki; 

W biegu na 500 i 5000 mtr. zwyzię- 
stwo odniósł Kalbarczyk, uzyskując 51 
sek, i 10 min, 21. 

W biegu dla pań na 500 i 1500 mtr 
pierwsze miejsce uzyskała „Lena” w 
czasie 1,3,8 i 3,39,8.—Rekordzistka świa 
ta, Nehringowa, nie startowała wskutek 
niedyspozycj.i 


Międzypaństwowy 
mecz zapaśŚniczy 


Palska—Austrja| 
Między państwowemi związkami atle- 


Jestem z niej zupełnie zadowolona. 
Coprawda zima rozpoczęła się w tym 
roku wyjątkowo późno i dlatego mogłam 
rozpocząć treningi na lodzie stosunko- 
wo niedawno, jednak znajduję się w do- 
brej kondycji fizycznej i powinnam osiąg 
nąć dobre czasy, 

resztą przekonam się na mających 
się wkrótce odbyć w Warszawie mi- 
strzostwach, do których przykładam du- 
żą wagę, jakie są w sezonie obecnym 
moje możliwości. nadzwyczajnie, 

Podobno groźną konkurentką Pani Goście berlińscy zostali pokonani 
na mistrzostwach słowiańskich w: Mo=;przez kombinowany zespół łódzko-war* 
rawskiej Ostrawie, ma być Walasiewi- | szawski w stosunku 10:6, 
wiknać Wyniki poszczególnych spotkań przed 

Co do Walasiewiczówny, to widzi stawiają się następująco: 
pan, jej umiejętności na łyżwach są do- w. musza: Rotholc (Gwiazda), zwy: 
tychczas wielką niewiadomą. W Polsce cięża na punkty Czaplę (H); 
jeszcze nie startowała, a o jej sukcesach w. kogucia: za? tony (IKP), bije 


„ma punkty Neumana (H); 
Sokó!--Zracqowia 2:1 


Nieoczekiwana porażka mistrza 
Krakowa 


W dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał w Krakowie decydujący mecz kake. 
jowy o mistrzostwo klasy A między So- 
kołem i Cracovią. 

Spotkanie zakończyło się nieoczeki- 
wanem zwycięstwem Sokoła w stosunku 
2:1 (2:0, 0:0, 0:1). 

Jest to już druga tegoroczna przegra 
na mistrza Krakowa Cracovii, Gra była 
niezwykle interesującą. 

Cracovia, miino wyraźnej 


Nasz warszawski korespondent lele- 
fonuje: 

Pierwszy występ pięściarzy Herosu 
berlińskiego w Warszawie nie wypadł 


JUGOSŁOWIANIE W ZAKOPANEM. 
W dniu wczorajszym przybyła do Za- 
|kopanego ekspedycja jugosłowiańska na 
Igrzyska „Makkabi“. Jugosłowianie roz- 
poczymają w dniu dzisiejszym treningi. 
|Trenuią oni łącznie z obozem treningo- 
wym zawodników polskich, 


TRENINGI NA KROKWI. 

Wczoraj rozpoczęły się prace około 
przygotowania wielkiej skoczni Krokwi. 
ej przewagi Jakkolwiek konkurs skoków odbedzie się 
zwłaszcza w dwuch ostatnich tercjach dopiero 5-go lutego, skocznia będzie jed- 
mogła uzyskać wyrównania z powodu nak o wiele wcześniej przygotowana, 
niedyspozycji strzałowej swoich napast- gdyż zawodnicy zagraniczni rozpoczną 
ników. w poniedziałek swe trening. 


Bramki dla Sokoła, który grał bar- 
dzo ambitnie uzyskali; Włokowski i Kal| ZJAZD GWIAŻDZISTY DO ZAKO- 
PANEGO. 


man, a dla Cracovii — Trytto. 
Cracovii pozostał jeszcze do rozegra- 


Bokserzy berlińscy pokonani 


w Warszawie w stosunku 10:6. 


w. piórkowa: Goldstein (Gw.), zwy- 
cięża na punkty Jontschkego (H); 

w. lekka: Rosenberg (Gw.), remisuje 
z Sachsem (H); 

w. półśrednia: Liedke (H), wygrywa 
na punkty z Bartosiakiem (CWS); 

w. średnia: Stahl II (IKP), remisuje z 
Holimanem (H); 

w. półciężka: Kempa (|KP), wygrywa 
na punkty z Głogowskim (H); 

w, ciężka: Blaurok (H), zdobywa dwa 
punkty walcowerem, 

Widzów 2 tysiące. Sędziował w rin- 
gu p. Kupfersztein. 


Ostafnie przygołowania do Igrzysk 


Zimowych PiichkciccEph w Zarita prm ame rm 


nagrady m. Krakowa. Gminy Zakopane- 
go. Dalsze zgłoszenia przyjmuje „Make 
kabi", Kraków, skrytka pocztowa 372. 


DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI 
W ZAKOPANEM. 

Na Igrzyska w Zakopanem przybędzie 
liczna grupa dziennikarzy, reprezentują- 
cych prasę polską i zagraniczną. O.ol- 

rzymiem zainteresowaniu, jakie [grzy- 
ska wywołały zagranicą, Świadczy fakt, 
iż wczoraj wpłynęło zgłoszenie wyciecz- 
ki dziennikarzy zagranicznych, liczącej 


50 osób, Goście przyjadą do Zakopanego 


specjalnym pociągiem. Komitet Igrzysk; 


zarezerwował dla nich specjalne kwatery 
w luksusowych pensjonatach. 


OLBRZYMI NAPŁYW TURYSTÓW. 
Ostatnie 2 dni przyniosły olbrzymi na- 


tycznemi Austrji i Polski szereg lat ist- 
nieją bardzo przyjazne stosunki, chociaż 
reprezentacje narodowe obu tych państw 
nle rozegrały dotychczas między sobą 
oficjalnych międzypaństwowych zawo- 
dów. Przyjaźń ta zostałą nawiązama z 
racji wspólnego startu naszych zapaśni- 
ków z Austrjakami, bądź to na olimpja- 
dach, bądź to na mistrzostwach Europy. 
Pierwszy międzypaństwowy mecz Au- 
strja — Polska ma zatem węzły łączące 
te dwa państwa na polu sportu atletycz- 
nego bardziej zacieśnić. 

Termin meczu Austria — Polska usta- 
lony został na dzień 4 marea b. r. Mecz 
odbędzie się w Katowicach, prawdopo- 
dobnie w sali „Powstańców“. 


Mecz fenisowy 
Warszawa—Berlin. 


Mecz tenisowy w hali berlińskiej 
Warszawa — Berlin odbędzie się praw- 
dopodobnie w drugiej połowie lutego, 
Pod uwagę brane są terminy — 1t — 
12 i 18 — 19. Berlin reprezentować bę: 
dą przypuszczalnie: von Cramm, Jae- 
uecke lub Hensch i Hammer. Barw 
Warszawy bronić mają Jędrzejowska, 
Tłoczyński przyjedzie do Berlina bez- 
pośrednio ze Sztokliolmu. 


W najbliższym czasie wyjeżdżają na 
Rivierę — Hebda i Tłoczyński, którzy 
wezmą udział najwyżej w dwuch tur: 
niejach. Jędrzejowska na Riviere nie 
pojedzie, natomiast po meczu Warsza* 
wa — Berlin udaje się do Londynu, 
gdzie pozostanie aż do końca marca 


Roman Najuch--trenerem 
_ polskiej drużyny tenisowej. 


Polski związek Lawn Tenisowy u: 
kończył pertraktacje z Romaneni Na- 


nia jeden mecz w KTH w Krynicy. 


Organizowany przez sekcję motocy- 


W klową „Makkabi”, Kraków, Zjazd Gwiaż- 


pływ zgłoszeń z Polski i z zagranicy.| luchem, który został już definitywnie 


razie zwycięstwa drużyny krakowskiej dzisty motocykli i samochodów do Zako- 
dojdzie między Cracovią a Sokołem do nanego, wzbudził żywe zainteresowanie. 
trzeciej decydującej rozgrywki, 


Notatnik piłkarza 


krakowskiego. 


NiZiniecki Stanisław b. gracz K. S. 
Czarni Kraków, podpisał zgłoszenie do 
K. $. Nadwiślan. 

Żelisko Stanisław z T. $. Fablok, | 
Chrzanow otrzymał zwolnienie go z W piątek, w pierwszym dniu nar- 
tegoż klubu i przenosi się do Krakowa, | ciarskich mistrzostw Węgier rozegrany 
gdzie zasili jedną z A. klasowych dru- | został bieg na 18 klm. f 
yn. W biegu tym Polacy zdobyli olbrzy- 

W rozgrywkach o mistrzostwo kla-'mi sukces. zajmując wszystkie cztery 
sy A. w 1932 r. największą ilość punk- pierwsze miejsca w następującej kolej- 
tów stracił S. K. S. Tarnovia, bo 20, ności. 
zdobywając tylko 4 punkty na ogólną| 1) Jan Marusarz — 49 minut 2 sek., 
ilość 24. 12) Skupień — 50 minu. 3) Legierski — 

51 m. 2 sek., 4) Górski — 52 min. 54,2 


Czechosłowacji, Gdańską ł Niemiec. 
Organizatorzy uzyskali szereg cen- 
nych nagród, z których wyróżnić należy 


Dzięki sprawnej organizacji Komitetu 
lgrzysk udało się wszystkich zgłaszają- 


Wpłynęty już liczne zgłoszenia z Polski, |cych się natychmiast rozlokować tak, iż 


| 
Sukces polskich narciarzy 


w pierwszym dmiu zmisiczosiw Wesier 


organizatorzy są jeszcze w stanie przy- 
jąć pewną ilość zgłoszeń. 


sek. 
Dopiero na piątem miejscu uplaso- 
wał się najlepszy zawodnik węgierski, 
a mianowicie — Pottera z wynikiem 55 
min. 31 sek. 

Nasi zawodnicy byli o klasę lepsi od 
swych przeciwników. Zawody odbyły 
się w doskonaijych warunkach atmosfe- 
rycznych i terenow ych. 


zamówiony na trenera naszej drużyny 
puharowej. 

Najuch poprowadzi trening naszych 
reprezentantów do walk o puhar Da- 
visa w dniach 19 kwietnia — 2 maja 
w Warszawie, 


Garbarnia zaangażowała 
trenera piłkarskiego. 


Jak się dowiadujemy, K: S. Garbar- 
nia zaangażowała na rok bieżący zna* 
nego piłkarza węgierskiego Willy Ker- 
tesza, jako trenera piłkarskiego dla 
swej drużyny. 

Widać z powyższego, że K. 5. Gar- 
barnia nie szczędzi trudów i kosztów, 
byle tylko doprowadzić drużynę ligową 
do wyżyn z ubiegłych lat i stanąć na 
czele drużyn ligowych. h 


ZE Z ZEE PEP PORWANA CZ IDA 


Kaltstelit strzelcowł 


Z okazji pobytu delegacji Kaitstelitu 
estońskiego w Polsce przedstawiciel tej 
organizacji płk. Pinka (xx) wręczył ko- 
mendantowi I-go okręgu Związku Strze- 
leckiego mjr. Ksaweremu Stefańskietmu 
(x) srebrny Biż w dowód braterstwa 
roni, 
E AE ED 


Cwiczenia wojskowe | 


na lodzie 
W Holandiji każdej zimy odbywają się s 


ćwiczenia wojskowe na lodzie dla pod- 
miesienia sprawności żołnierzy. 


Grypa w Niemczech 


Berlin, 27 stycznia. 

Epidemja grypy szerzy się w Berlinie 
i całych Niemczech zastraszająco. | 

Ponadto, wobec niezwykle silnych 
mrozów, zdarzają się bardzo częste 
przeziębienia dziatwy szkolnej. 

Wiele szkół w Berlinie zostało zam- 
kniętych na czas nieograniczony, — W 
Kolonji zamknięte są wszystkie. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


= 


EXFRNEIS 
I Palmy w śniegu 


Powrót biskupa łotew= 
skiego z Sowietów 


Tęgie mrozy nawiedziły w roku bieżącym nietylko kraie północnej i środko-= 

wej Europy, lecz również kraje południowe. Na zdjęciu widzimy palmy na po- 

łudniu Hiszpanii, okryte śniegiem. Takiego całunu drzewka te jeszcze nigdy 
nie znały. > 

SEZEIENE JELIE NARZ AE OE E KAZDA POR ARÓZE TARG CZ RECON. EO RDG EDA A0-0 ROSĄ 


W porcie 


hamburskim wybuchł pożar na statku duńskim „Alsia*, 


Pożar statku duńskiego 


Statek wraz 


z ładunkiem kopry. ryżu, gumy i oleju, spłonął doszczętnie, 


olny dostęp do morza jest warunkiem bytu Polski. 


Józef wraca o szóstej? 


Józef jest pracownikiem kolejowym. 
Przez jeden tydzień pracuje od szóstej 
po południu do szóstej rano: przez na- 
stępny od szóstej rano do popołudnia i 
tak w kółko. W niedzielę i święta za- 
stępuje go inny urzędnik. 

Gdy Józef jest wolny, sypia bardzo 
dużo. Od czasu do czasu udaje się do 
niewielkiej restauracj» w której gro- 
madzą się zazwyczaj jego znajomi-ko- 
lejarze, najchętniej jednak przebywa w 
swym ogródku i pielęgnuje piękne, her- 
baciane róże. 

Józef z zamiłowania jest ogrodni- 
kiem. Tak się jednak złożyło, że do- 
stał się na posadę w dyrekcji kolejowej 
i od szeregu lat wykonywał dość od- 
powiedzialną pracę na stacji. 

Józef bardzo mało przebywał ze 
swą żoną. Od pewnego czasu jakoś 
stronił od riei choć sam nie wiedział 
dlaczego. A ona nie starała się zbliżyć 
do niego, Spełniała swoje obowiązki 
prowadzące sumiennie gospodarstwo, a 
to Józefowi w zupełności wystarczało. 

W ten sposób mijały lata.. 

Józef w dalszym ciągu pracował na 
stacji kolejowej. Przebywając w domu 
dość rzadko, nawet nie zauważył, że 
żona bardzo się zmieniła. 

Gdy dawniej była zawsze przygnę” 
biona i osowiała: obecnie powrócił jej 


dobry humor. Od rana do wieczora 
nuciła modne melodje i wiele czasu 
poświęcała swej garderobie, do czego 
dawniej nie przywiązywała zbytniej 
wagi. 

Gdy Józef pracował w nocy, w go” 
dzinach wieczornych chyłkiem wymy- 
kała się z mieszkania. Biegła do pew- 
nej kawiarni, gdzie grał młody: czarno” 
oki pianista. 

Zaprzyjaźniła się z nim. Młody mu- 
zyk przysiadał się do jej stolika, pro- 
wadząc z nią długie rozmowy. 

Przyjaźń ich zacieśniła się coraz 
bardziej. 

Karola coraz mniej myślała o mężu, 
a coraz więcej o pianiście- 

I wreszcie nadszedł ten fatalny wie- 
CZÓT... 

Józef. jak zwykle: pracował na sta* 


" 


cji. W pokoju prócz niego nie było ni- 
kogo. 
i pragnął jaknajszybciej wrócić do do 
mu. Dlatego właśnie liczył godziny, 
które go dzieliły od ukończenia służby. 

— Już jest trzecia — ucieszył się, 
gdy zegar Ścienny wydzwonił godzinę. 
— A więc tylko trzy godziny! Karola 
z pewnością przygotowała gorącą ka- 
wę. Tak przyjemnie wypocząć w do- 
mit gdy się jest zmęczonym! 


i i j zł. . 50 miesiecznie 
Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gT iesiec 
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Tego dnia odczuwał zmęczenie: 
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Do pogranicznej stacji Indra na granicy 
Łotewsko - sowieckiej odstawiono pod 
eskortą urzędników G. P. U. biskupa 
SŁOSKANA. Biskup Słoskan został 
przed 10-ciu laty mianowany biskupem 
djecezji leningradzkiej, Przed pięciu la- 
ty został on aresztowany i deportowany 
na wyspy Sołowieckie. Po 3-letnirn po- 
bycie na wyspach Sołowieckich biskup 
Słoskam został zesłany na osiedlenie do 
Turuchańska za Krasnojarskiem. Od sze- 
regu lat toczyły się między rządem ło- 
tewskim a rządem sowieckim rokowania 
celem uzyskania zezwolenia na wyjazd 
biskupa z Rosji sowieckiej. Obecnie wła- 
dze sowieckie zgodziły stę na wymianę 
biskupa na iednego z wybitnych działa- 
czy komunistycznych, odbywających 
karę więzienia na Łotwie. Na zdjęciu wi- 
dzimy- biskupa Słoskana po przyjeździe 
do Rygi. 


Mord polityczny 
w Sofji. n 
Sofja, 27 stycznia. 
Deputowany Trajkow z partii robotni- 
czej został zamordowany przez dwuch 
> TRpagęćć napastników. Mordeęcy zbi- 
gli. 


— Już trzecia — wzdycha w tym 
samym czasie Karola, która jak zwykle 
siedziała w kawiarni. — Za parę chwil 
iri lokal. A o szóstej wraca Jó- 
ze 


Karola była podchmielona. Pianista 
częstował ją zagranicznemi likierami. 
Początkowo opierała mu się, lecz póź- 
niej machnęła na wszystko ręką. 

Właśnie w tej chwili młody muzyk 


grał nowe tango p.t. „Dziś będziesz: 


moja“ i spoglądał Karoli czule w oczy. 


„Karola wiedziała już doskonale, że 
dziś nie potrafi mu się oprzeć... 
lokalu. wyszli razem. Było. już 


wpół do czwartej. 

— Nie mogę, dziś nie mogę — szep- 
tała Karola nawpół przytomnie. — Za 
półtorej godziny wraca mąż. Przyjdę 
do ciebie innego dnia. 

Ale muzyk był uparty. 
mogła mu się oprzeć, 

Po kilkunastu minutach znaleźli się w 
jego niewielkim, kawalerskim pokoiku. 

Karola zlipełńie przestała sobie zda- 
wać sprawę z tego, co się z nią działo, 

W pewnej chwili usłyszała głos ko- 
chanka: 

— Ależ, na miłość Boską, już jest 
wpół do szóstej — wołał przerażony. — 
Musisz pójść do domu! 

Karola zerwała się z kanapy. Narzu- 
ciła na siebię suknię, palto, kapelusz i jak 
oszalała wybiegła z mieszkania. 

Dopiero na ulicy stwierdziła, że za- 
*pomniała u kochanka klucz od mieszka- 


Ogłoszenia: 


Karola nie 


nia. Musiała więc wrócić. 

Klucz gdzieś zaginął i znalazł się do- 
piero po dziesięcik minutach. 

Karola pedziła do domu. Po drodze 
znów musiała się zatrzymać, gdyż zda- 
rzył się jakiś wypadek tramwajowy. 

Gdy wreszcie znalazła się w miesz- 
kanit, było już dziesięć minut po szóstej. 
Lecz Józef jescze nie wrócił. 

Karola odetchmęła z ulgą. A więc nic 
jej nie grozi! Udało się! 

Nastawiła szybko kawę, zrzuciła suk- 
nię i położyła się do łóżka. 

Teraz jest wszystko w porządku. Za 
chwilę Józef wróci z pracy i nie zauwa- 
ży nic podejrzanego. A to było najważ- 
niejsze, 

Lecz Józef nie wracał. Wybiło wpół 
do siódmej, a wreszcie siódma. 

Karola zdrzemnęła się nieco. 

Obudził ią dzwonek. To nie był Jó- 
zef, przecież on zabierał klucze! 

Do pokoju wszedł jeden z jego kole- 
wów. Był bardzo blady. 

— Co sis stało? — krzyknęła Karola. 
— (Qdzi jest Józef? 

— Stał się wypadek — wykrztusił mło 
dy urzędnik, 

— Józef nie żyje? — krzyknęła prze- 
rażona. 

— Żyje; żyje... Chciał wcześniej wró- 
cić do domu i skrócić sobie drogę. Szedł 
torem kolejowym i dostał się pod koła 
manewruiącej lokomotywy. Musi się pa- 
ni cieszyć, że udało się go uratować. Jó- 
zef tylko stracił nogę... 

Tłum. Du” 
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